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2  K miesięcznie 
z odsyłką.

Zagranicą miesifycznie 2 znk. 30 fen., 
3 fr. 50 ctm., 2l/s azyl., 70 cm ameryic.

tygodniowo w Krakowie 40 hal., 
z dostawą do domu 46 hal.

Cena numeru 
oddz ie lnego
Reklamacye otwarta są wolna od 
J*łaty pocztowej. — Redakcya rę
kopisów nie zwraca i bezimiennych 

listów nia uwzględnia.

8 h.
Organ centralny polskiej partyi socyalne-demokratycznej.
Wychodzi codziennie popołudniu z wyjątkiem niedziel i Świąt.

R e d a k c y a  i A d m in is t r a c ja :

Kraków, ulica Filipa 11.
Telefon Nr. 396.

Konto czekowe Nr. 34.095. 
Adres telegramów: Naprzód Kraków.

Dziad in se ra to w y :

Kraków, ulica Marka 21.
Telefon Nr. 1354.

Konto czekowe Nr. 910.

Ceny ogłoszeń: Za miejsce wiersza 
petitem 20 hal. — Za miejsce wier
sza petitem w Nadesłanem 60 bal.

Dalsze debaty w Dumie.
P o  fe ryach  św ią tecznych  zab ie ra  się trzec ia  Du- 

>tia do da lszych  obrad  w  sp raw ie  ode rw an ia  Che łm 
szczyzny  od K ró le s tw a  Po lsk iego . C a ła  reakcya  
ro sy jska , sp raw u jąca  pod ca rską  kom endą rząd y , 

- cieszy s ię  ju ż  d z is ia j ry ch łem  uchw a len iem  p ro je
ktu chełm skiego, a w o lna  je j fan ta zya  m a lu je  z 
Sóry o b ra zy  u c iskan ia  i  „naw racan ia " ch łopsk ich  
ka to lików  na p raw osław ie !

Jes t to  z jaw isko  n ies łychane  w  E u ro p ie  w  dw u- 
dziestem  stu lec iu , a b y  ustaw odaw stw o „ko n s ty tu 
cyjnego" państw a p rzygo tow a ło  z ca łym  spokojem  
W arunki d la  p rześ ladow an ia  lu d z i za  to, że w y 
gnają ch rześc ijań ską  w iarę , a b y  gotow ano się w 
czasie poko ju  do n iszczen ia  p rzem ocą k ro c i ty s ię cy  
cgzystency i lu d zk ich  za to, źe m ów ią  po po lsku  
‘Ub m od lą  s ię  w  koście le , a n ie  w  ce rkw i.

C óż  państw u  ro sy jsk iem u , co narodow i ro sy j
s k ie m u  z tego za  ko rzyść , że w  Che łm sk ie j z iem i 

powróci znów  straszne ro zgo ryczen ie  ludnośc i, że 
‘hdzk ie  łz y  i  lu d zka  k rew  pop łyną , że będą w ię 
zić, ka tow ać bez ce lu, bez p o trzeb y?
Ł P o l i t y k a  ro sy jska  w eszła  w  stadyum  ta k  cho ro 
bliwe, że n o rm a ln y  u m ys ł w  n ie j s ię  ty lk o  z  t ru 
dem rozeznać może. P o b ic i na po lach  M an d żu ry i 
ko syan ie  pragną od zyskać  „ try u m fy "  bodaj n a j
k a rn ie jsze ; ci, k tó rz y  p rzez dw a la ta  u m ie li ty lk o  
pciekać przed Japoń czykam i, te raz „ tryu m fu ją "  nad 
' in landyą , Ło tw ą  i  P o lską , „ try u m fu ją "  nad w y 
mieszaną, uw ięz ioną , zaka tow aną rew o lu cyą , „od 
radzają" s ię  w  cudzem  c ie rp ien iu , w  cud zych  ję 
kach, w  cudzej n iedo li...

„  „R o sya  m usi b y ć  s iln ie jszą " znaczy  w  m ózgach

1'O sy jsk icb , że R o sya  pow inna  s ię  bezka rn ie  znę- 
°ać, deptać i  ok radać sw o ich  „poddanych " —  na- 

I ''ody podb ite  1
To , co daw n ie j ro b ił  carat, gnęb iąc w szys tko  i 

Z W szystk ich, k tó rz y  choć na m gn ien ie  oka  m og li 
j, być g ro źnym i, lu b  bodaj n iepew nym i, to samo 

''obi d z is ia j w iększość ro sy jska  w  D um ie , ty lk o , 
r o b i to  pod le j, ok ru tn ie j i  w  bardz ie j kom e- 

fM yanck i sposób.
_ O b łęd  sam odzierżaw nego caratu , decydującego 

losach  150 m ilio nó w  lu d z i, a le  bez debat „pa r- 
Cm entarnych", zo s taw ia ł jeszcze  w  w ie lu  n a iw nych

g łow ach m ie jsce na  z łudzen ie , że „na ród  ro sy jsk i"  
n ie  sto i za caratem  i  za ca ra t n ie  odpow iada. A le  
oto w  III. D um ie  rep rezen tanc i tegoż „na rodu  ro 
sy jsk ieg o " są jeszcze  w ię kszym i ludożercam i, n iż  
sam carat, g d y  chodzi o n a ro d y  n ie ro sy jsk ie .

O czyw iśc ie  n ie  w szy scy  R osyan ie  są tym i lu d o 
żercam i, a le ogrom na w iększość rep rezen tacy i ro 
sy jsk ie j sk łada  s ię  d z is ia j z  d rap ie żnych  „d z ia ła 
c zy " , k tó rz y  ob rażen i są ju ż  s a m e m  i s t n i e 
n i e m  P o la ków  lu b  F in landczyków !...

„K o n s ty tu cy jn a "  Rosya , k tó ra  poku tow a ła  w  
g łow ach  n ie jednego na iw nego rew o lu cyon is ty  po l
sk iego p rzed  k i lk u  jeszcze  la ty  ja ko  nadz ie ja  d la  
P o ls k i, okaza ła  się  g run tow n ie jszą  od samego ca 
ra tu  w  w ym yś lan iu  to rtu r d la  m ilionów  lu d z i za 
to ty lk o , że u ro d z ili s ię  P o la kam i i k a to lika m i, 
n ie  m ów iąc ju ż  o zw ierzęcem  zw yrodn ien iu  k a 
tow sk ich  in s tyn k tó w  w śród  rządzącej ro sy jsk ie j 
w a rs tw y , patrzącej z zadow o len iem  na tys iące  
szub ien ic  i na se tk i ty s ię cy  w ięźn iów , żyw cem  w  
grobach ro sy jsk ich  —  w  w ięz ien iach  —  pochow a
nych .

A le  n ie  te d z ik ie  zw ierzęta , jako  w y k w it  rz ą 
dzącej w a rs tw y  ro sy jsk ie j, s traszyć nas pow inny , 
a m artw a , bezs ilna  c isza  u p rześ ladow anych  i to r
tu row anych  napaw a nas dz iś  p rzerażen iem .

W szy s tk o  le ży  dz iś w  R o sy i pokotem  u  stóp 
„tryum fu ją ce j św in i" , ja k  nazw ał typ  ro sy jsk ich  
d z ia ła czy  s a ty ry k  S z c ze d ry n ; tępa, bezm yś lna  bez
nadz ie jność oto u czuc ie  przew ażające naw et w  sze
regach  najsrożej p rześ ladow anych . P le śń  ugodo- 
w ośc i, psie, poddańcze u czuc ia  bu ja ją  w  w arstw ach  
„p rzew odn ich " np. w  P o lsce ; zn ik ła  w sze lka  m yś l 
naw et o m oż liw ośc i, o po trzeb ie  ob rony, o ra to 
w an iu  bodaj p rzysz ło śc i, o szu kan iu  s ił  w  sobie.

Zda je  się, że n ie  m a dość w ie lk iego  ok ru c ie ń 
stwa, k tó re b y  b y ło  zdo lne  do w strząśn ięc ia  su
m ień  lu d zk ich , n ie  m a dość c ię żk ie j k rzyw d y , w y 
w o łu jące j choćby  od ruch  w a lk i z n ią !...

N aród  p o lsk i w  zabo rze  ro sy jsk im  to d z is ia j 
strw ożona grom ada, k tó re j w odzow ie p rzestrzegają 
p rzed  na jlże jszym  objaw em  n ie  buntu , a le  choćby  
n iezadow o len ia  w obec tego, co w yp raw ia  M o 
skw a  w  Po lsce . N aw et poza g ran icam i K ró le s tw a  
od radza ją  „w odzow ie" ja k ie g o ko lw ie k  protestu, aby  
b roń  Boże  w roga n ie  ją trzyć , a sw o im  n ie  dodać 
o tuchy, boć ta otucha to sza leństw o, to zbrodn ia ,

boć p rzec ież n ik t  n ie  m a w ia ry , żeby  m ogło b y ć  
k ie d y ś  inaczej...

D w udz ie s tom ilio now y  naród  po lsk i s ta ł s ię  d z i
s ia j po lem  dośw iadcza lnem  d la  * eksperym entów  
trzech  państw , s ta ł s ię  tan im  łupem , w  którego 
w nętrznośc iach  sw obodn ie g rzeb ie  co raz to inna 
ka tow ska  ła p a ; lecz n ie  w o lno  m u naw et k r z y 
knąć, naw et odruchem  zapro testow ać p rzec iw ko  
te m u !

To  m a być  szczytem  rozum u, m a być godną 
odpow iedz ią  sza leńcom  nacyona lizm u  ro sy jsk iego , 
to początek i kon iec po lsk ie j p o lity k i k la s  rządzą 
cych, sz la ch ty , m ieszczan  i in te lig en cy i, k tó re  dya- 
b l i w iedzą  d laczego nazyw a ją  s ię  „spo łeczeństw em " 
po lsk iem , „p rzew odn ią " k la są , a „p rzew odzą" ty lk o  
w  jednym  k ie ru n k u : liza n ia  bu tów  najeźdźcy.

Pom im o ta k ich  „w odzów " P o ls k a  n ie  u spoko i 
się, n ie  zaśn ie  w  n iew o li, lecz prędzej czy  późn ie j 
od rzuc i p recz kom endę ugodow ców  p a tryo ty czn yc li 
a zaczn ie  o gan izow ać w a lkę  z najazdem , ab y  m ódz 
k ie d y ś  żyć  i  ro zw ija ć  się. A  m im ow o ln ym i pom o
cn ik am i tego p rzysz łego  ru chu  obronnego będą i 
sza leń cy  ro sy jscy  odb ie ra jący  d z is ia j w sze lką  na
dz ie ję  m ożności ugody  P o ls k i z Rosyą .

Po trzeba  ty lk o , aby  P o la c y  w yc iąg n ę li konse- 
kw encye  z ty ch  d z ik ich  prześ ladow ań, k tó rem i za 
szczyca  ich  ta k  ob fic ie  p raw dz iw ie  ro sy js k i p a r la 
m ent, III Dum a, gotu jąca oderw an ie  C h e łm szczy 
zny.

Cenne wyznania.
E ksce leneya  na em eryturze , d r S tan is ław  G  ł  ą- 

b i ń  s lc i  na zg rom adzen iu  obyw ate lsk iem  IV  o k rę 
gu  w yborczego  we Lw o w ie  (jego w łasny  okręg  
w ybo rczy ) odbytem  22 bm. w yg ło s ił re fe ra t o se j
m owej re fo rm ie  w yborcze j, k tó ry  p rzed rukow a ło  
„S łow o  P o ls k ie "  w  dw óch num erach  z  23 i 24 bm. 
P. d r G łą b iń sk i p rzedstaw ia ł sw ym  słuchaczom  
stan sp raw y, w y n ik ły  z kom prom isu  zaw artego na 
podstaw ie  p ro jek tu  S ta rzyń sk iego , o raz w yw od z ił 
ża le  na Rus inów , k tó rz y  jego zdan iem  żądają w ię-, 
cej m andatów , n iż  w ed le s ta ty s ty k i ludnośc i im  
się  na leży . N ie  chcem y jednak  w daw ać s ię  w  ro z 
b ió r w yw odów  p. G łąb iń sk iego , k tó ry  z w idocznym

JA C K  LONDON.

Tysiąc tuzinów.
(Ciąg dalszy).

j- Zm usili go do przyjęcia p ien iędzy zgóry i  natych- 
j. ^iast zabrali się do pisania korespondencyi o miło- 

sjernym Samarytaninie, k tó ry  w iózł do Dawson ty- 
tuzinów  jaj i  zgodził się w ziąć ich  na dodatek, 

p iłes ierny Samarytanin tymczasem biegł co tchu do 
D' ‘̂rieermann, do swego cieśli.

■— No, dawajcie łódkę, —  zawołał na przyw itanie, 
Pobrzękując złotem, które otrzymał od koresponden

ta  w i  chciw ie przyglądając się św ieżo wykończonej 
°dzi.

Szwed cieśla spojrzał nań z powagą i pokiwał od- 
4 downie głową.

. —  Beż wam za n ią dają? T rzysta? No, w ięc ja 
1 czterysta. Macie.

Chciał wsunąć mu pieniądze w  rękę, ale tamten 
tofuął gię z pośpiechem.
. '—- Nie, n ie mogę; powiedziałem mu, że łódka jest 
le8o. Zaczekajcie, to wam zrobię drugą.

Macie sześćset dolarów. To moje ostatnie sło- 
Chcecie brać —  dobrze, a n ie —- to nie. Jemu 

"ś możecie powiedzieć, że to było nieporozum ienie. 
Szwed zaczął się namyślać, aż wreszcie ustąpił. 

. G d y  Rasmounsen ju ż  odjeżdżał, Szwed w y ła z ił ze 
b y  przekonać Niemca, źe zaszło pom iędzy ni- 

' nieporozumienie, 
i Niemiec pośliznął się na spadzistej ścieżce z D in- 
^ cke ’3 i złamał sobie nogę; musiał sprzedać cały

swój towar po dolarze za tuzin, nająć tragarzy In- 
dyan i na ich  plecach wracać do Dahi. A le  gdy Ras
mounsen odjeżdżał ze swoim i korespondentami, ró
wnocześnie z nim  odpływali dwaj pozostali konku
renci.

—  Ileż tam tego macie? —  zapytał jeden z nich 
małego wzrostu, ruch liw y  yankess z Nowej Ang lii.

—  Tysiąc tuzinów , —  odrzekł dumnie Rasmounsen.
—  Załóżmy się, że ja z mojemi ośmiu setkami 

stanę w  Dawson wcześniej od was?
Korespondenci ofiarowywali Rasmounsen’ow i p ie

niądze, byle się ty lko  założył, ale ten n ie chciał, a 
wówczas yankess z tą samą propozycyą zw rócił się 
do drugiego swego konkurenta, tęgiego, ogorzałego 
marynarza, który obiecał im pokazać, ja k  to się po
dróżuje łodzią. I istotnie pokazał. Ustaw ił na łódce 
w ie lk i, czworokątny żagiel, dz ięk i któremu łódź za
głębiła się po krawędzie w  wodę i  p ierwsza w yp ły 
nęła z Lindermann. Że jednak z pogardą odrzucił po
moc holownika, wkrótce w ięc w sadził szczęśliw ie łódź 
wraz z całym ładunkiem na kam ienie w  najniebez
pieczniejszej części porohów. Rasmounsen i  yankess, 
k tó ry  m iał również dwóch pasażerów, przen ieśli swo
je łodzie i  bagaże na plecach koło porohów i w  ten 
sposób dostali się do jeziora Bennet’a.

Jezioro Bennefa , długość którego w ynosi około 
dwudziestu p ięciu m il, jest bardzo wąskie i  bardzo 
głębokie i stanowi coś nakształt lejka pom iędzy gó
ram i, w  którym  srożą się wieczne burze i  zawieje. 
Rasmounsen zatrzymał się na odpoczynek na pia- 
sczystym w ybrzeżu jeziora, gdzie zgromadziło się już 
mnóstwo ludzi i  łódek, śpieszących także na północ, 
zanim  dopadnie ich  zima. Gdy budził się na(j ranem,

z południa dął straszliw y w iatr; leciał on od usła
nych lodem szczytów  i  do lin  i  był tak m roźny, jak 
zazwyczaj bywa ty lko  w iatr północny. A le  niebo było 
pogodne, a yankess odbijał już od brzegu, rozw iną
w szy w szystk ie żagle. Stopniowo zaczęła odjeżdżać 
i reszta podróżnych, a korespondenci z prawdziwym  
zapałem ję li z ko le i przygotowywać się do odpły
nięcia.

—  Dogonimy go p rzy  ujściu rzek i, —  z głębokiem 
przekonaniem wm aw iali w  Rasmounsen’a. Podn ieśli 
żagle i  „A lm a" otrzymała p ierw szy lodow aty tusz od 
fal, chłoszczących ją  bo bokach.

Trzeba powiedzieć, że Rasmouusen przez całe swo
je życie skłonny był do ujawniania na wodzie całkiem 
niezrozumiałej tchórzliwości, teraz jednak z całej siły 
wsparł się na w iośle z wyrazem  żelaznej stanowczo
ści na twarzy. Jego tysiąc tuzinów  leżało przed nim, 
w skrzynkach, pod bagażami korespondentów, przed 
oczyma zaś jego duszy m igały wspomnienia małego, 
jasnego „cottage’u“ , zastawionego za tysiąc dolarów...

Było p iekielne zimno. Co chw ila trzeba było w y j
mować wiosło sterujące i podczas, gdy pasażerowie 
toporem ścinali zeń lód, zastępować je drugiem. W szę
dzie, gdzie ty lko  padały krop le wody, natychm iast 
tworzyła się warstwa lodu, a z końców żagla zw i
sały przeźroczyste, skrzące się lodowe sople. „A lm a" 
z najw iększą trudnością torowała sobie drogę poprzez 
olbrzym ie fale, wściekle chłoszczące jej boki, a w  kor
pusie jej tw o rzy ły  się szczeliny, przez które wdzie
rała się woda. Zam iast wylewać wodę, dziennikarze 
odrąbywali w ie lk ie  b ry ły  lodu i wyrzucali je za kra
wędź łodzi.

(Ciąg dalszy nastąpi). __________________

Upraszamy a odnowienie prenumeraty na miesiąc luty.
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ża lem  obnos i s ię  ze sw ym i b o lam i po „ob yw a te l
s k ic h "  zg rom adzen iach  —  za  zaproszen iam i, on, 
k tó ry  n iedaw no jeszcze  p rzem aw ia ł do narodu  i  
w  im ie n iu  narodu. Z m ie n iły  s ię  czasy, in n i lu d z ie  
u ję li w  swe ręce k ie ro w n ic tw o  „p o lity k i na rodo
wej*, a em e ry tow any  w ódz narodu  i em ery tow any
c. k . m in is te r je  n iew d z ię czn y  ch leb  opozycy i. 
C h cem y  ty lk o  k i lk a  s tw ie rd zeń  z  te j m ow y  podać 
do szerszej w iadom ośc i, gdyż —  m im o że są zna
n ym i i  p rzez w szys tk ich  u znanym i —  w  ustach  p. 
G łąb ió sk iego , k tó ry  daw n ie j je  negow ał, b rzm ią  
tem  u roczyśc ie j.

P . d r G łą b iń s k i stw ierdza , że „rząd  k ra jo w y  w  
G a lic y i je s t n iezaw odn ie  rządem  państw ow ym , au
s trya ck im , m a jednak  za razem  o ty le  cha rak te r 
rządu  p o l s k i e g o ,  że na cze le tego rządu  sto i 
t ra d y cy jn ie  obyw ate l P o lak* . Z  tego cha rak te ru  
rządu  kra jow ego w y n ik a  zdan iem  p. G łąb iń sk ie go  
że pow in ien  on b y ć  s p r a w i e d l i w y m  w obec 
w szys tk ich  g rup  spo łecznych  i  s tronn ic tw , pow i
n ien  b y ć  m o r a l n y m  i  n ie  p rzyk ła d a ć  rę k i do 
d em o ra liza cy i i  d e zo rgan iza cy i spo łeczeństw a; n ie  
p ow in ien  d z ia łać  p rzec iw  in teresom  i  p raw om  na
rodu  p o lsk iego ; p ow in ien  zdobyw ać sob ie  u znan ie  
i  w p ływ  w  społeczeństw ie , a le w p ływ  ten z a »dzię- 
czać w in ie n  swej d o b r e j ,  s p r a w i e d l i w e j  i 
s k u t e c z n e j  a d m in is tra cy i na w szys tk ich  po lach  
ż y c ia  społecznego i  ekonom icznego , a n ie  adm in i
s tra cy i złe j, n ie sp raw ied liw e j i  s tronn icze j.

Je że li p. G łą b iń s k i p rzyzna je  rządow i k ra jow em u  
ch a rak te r rządu  po lsk iego , to  d laczego ro b i opo- 
z y cyę  rep rezen tan tow i tego k ra jow o-po lsk iego  rzą 
du, n am ie s tn ikow i ?  D laczego  p. G łą b iń sk i n ie  kw e- 
s tyonow a ł tego po lsk iego  ch a rak te ru  rząd u  k ra jo  
wego, g d y  pop rzedn i n am ie s tn ik  ro b ił  w y b o ry  na 
k o rzy ść  jego  stronn ictw a , zaś w arunkow u je  ten 
ch a rak te r w obec obecnego nam iestn ika , k tó ry  ro 
b ił  w y b o ry  p rze c iw  jego s tronn ic tw u  ?  P ow iada  p. 
G łą b iń sk i, że rząd  pow in ien  b y ć  sp raw ied liw y , 
m o ra ln y  itd . S łu szn ie , a le  c zy  m ora lność, sp raw ie 
d liw ość  itd . le żą  w  tem, je że li ten rząd  za  zgodą 
p. G łąb ió sk iego , k tó ry  p rzec ież także  na le ży  do 
kom prom isu , pozbaw ia  —  ja k  on się  w y ra ża  —  
jedną  g rupę  społeczeństw a tj. k l a s ę  r o b o t n i 
c z ą  i  jedno stronn ic tw o  tj. so cya ln ą  dem okracyę  
w p ływ u  na  ten rząd  p rzez odm aw ian ie  im  praw a 
w yborczego  ?

I tu  d o sz liśm y  do na jw ażn ie jszego  ustępu  m o
w y :  T w ie rd z i p. G łąb iń sk i, że „ so cy a liś c i n ie  od 
stępu ją w p raw dz ie  od has ła  pow szechnego i ró 
wnego p raw a  w yborczego  do sejm u, a le w y  b i t n i  
p r z e d s t a w i c i e l e  t e g o  s t r o n n i c t w a  n ie  
ta ją  swego życzen ia , że n a  r a z i e  z a d o w o l i 
l i b y  s i ę  k i l k u n a s t u  l u b  k i l k u  m a n d a 
t a m i  w  o s o b n e j ,  p i ą t e j  k u r y i  w y b o r 
c z e j ,  b y le  k u ry a  ta n ie  b y ła  pow szechną, lecz u- 
zupe łn ia jącą , robo tn iczą , to  znaczy , b y le  zape
w n ia ła  w yb ó r kandyda tom  tego s tronn ic tw a". P y 
tam y  się, ja c y  „p rzyw ódcy*  pow ied z ie li to  p. G łą- 
b iń sk iem u , że —  co je s t jed yn ym  sensem  jego 
tw ie rd zen ia  —  ty lk o  d la  ża rtu  a lbo  d la  honoru

żąda ją  pow szechnego p raw a  g łosow an ia , a w rz e 
czyw is to śc i zg o d z ilib y  s ię  na nędzny  o ch ła p ?  M o 
że być, że w  tym  w yp ad ku  życzen ie  p. G łą b iń 
sk iego odpow iada jego u k ry ty m  m yślom , a le  tego 
n ie  w o lno  m u bez upow ażn ien ia  odnośnych  czyn 
n ikó w  id en ty fiko w ać  z czy jem iś  życzen iam i, do k tó 
ry ch  w y ra żan ia  n ie  je s t an i kom peten tny  an i u- 
p raw n iony . Je że li p. G łą b iń sk i w  swem  sum ien iu  
je s t spoko jn y  z w y n ik u  targu , k tó ry  b rzyd ko  za 
k o ń c zy ł jego  a k cyę  dem onstracy jną  z p rzed dwóch 
la t, to n iech  tak iego  sam ego postępow an ia n ie  im 
pu tu je  innym , k tó rz y  n ie  z a s łu ży li sob ie, a b y  ja ko  
p o lity k ó w  staw iano  ich  w  jedn ym  z  n im  rzędzie .

W obec in nych , n ie socya lis tów , po tra fi p. G łą 
b iń sk i b yć  sp raw ied liw ym . Je s t n im  np. w obec 
w ie lk ie j w łasnośc i, k tó re j odm aw ia  w sze lk iego  zna 
czen ia  ta k  pod w zg lędem  na rodow ym  ja k  i  mate- 
ry a ln ym . W y ra ża  s ię  o n iej, że  n a le ży  „ z m n i e j 
s z y ć  i  u c h y l i ć r e p r e z e n t a n t ó w w i e l k i e j  
p o s i a d ł o ś c i  w  G a l i c y i  z a c h o d n i e j ,  gdzie  
i n t e r e s  n a r o d o w y  n i e  j e s t w c a l e z a g r o -  
ż o n y  i  gdzie  rep rezen tanc i tej w a rs tw y  jaw n ie  
g łoszą, że są pow o łan i do ob ron y  in te re sów  sw o
je j „pa rty i* . Tam , gdzie  chodzi o in te res „pa rty i* , 
a n ie  całego narodu, n i e  m a  ż a d n e j  r a c y i  
p r z y z n a w a ć  o s o b n e g o  p o s ł a  45 o b y w a 
t e l o m ,  a t o  t e m  b a r d z i e j ,  ż e  d z i s i a j  s ą  
o n i  P o l a k a m i ,  a l e  j u t r o m o g ą b y ć w d r o -  
d z e  f r y m a r k i  o j c o w i z n y  z a s t ą p i e n i  
p r z e z  N i e m c ó w  i  t o  P r u s a k ó w * .  N a  każde 
s łow o tego zdan ia  m ożna s ię  w  zupe łno śc i zgo
d z ić ;  m ożna też  zgodz ić  s ię  na da lsze zdan ie , że 
„n a le ży  zapob iedz p ra k ty ko m  w ładz w yborczych* , 
a le n ie  d latego, że s tronn ic tw o  p. G łąb ió sk iego  
ź le  na ty ch  „p ra k ty ka ch  w yszło* , a le  d latego, źe 
są p rzec iw ieństw em  tego, co p. G łą b iń s k i w ym aga 
od „sp raw ied liw ego  i  m ora lnego rządu*.

T y le  zdań  i  m y ś li w y c ią g n ę liśm y  z  p rzem ów ie
n ia  p. G łąb ió sk iego , k tó ry  jednak  sam  p rzyzna ł, 
że są ty lk o  teo ryą  bez p rak tycznego  znaczen ia . 
C óż  z tego, że p. G łą b iń s k i w  te o ry i je s t p rzec iw  
p rzyw ile jom  w ie lk ie j w łasnośc i, k ie d y  w  p rak tyce  
pow iada, że „nad z ie ja  zm ian y  je s t bardzo n ik łą , 
bo  w szys tk ie  s tronn ic tw a  narodow e w iąże  kom p ro 
m is*. Pocóż w ię c  w yk ła d a ć  rzeczy , k tó ry ch  się 
n iem a zam ia ru  zm ien iać, na zg rom adzen iu  obyw a- 
te ls k ie m ?  Je że li s ię  zaw arło  kom prom is  z tym i, 
k tó ry ch  we w szys tk ich  in n y ch  d z ied z inach  p o lity 
cznych  się  zw a lcza , to  n iem a s ię  p raw a p rzycho 
d z ić  naw et p rzed  zaproszone k ó łk o  z  ża lam i, a ju ż  
na jm n ie jsze  m a s ię  p raw o ro zpo rządzać cud zym  —  
rozum em  po lity c zn ym .

W  obronie niepodległości Persyi.
Tow. poseł dr Herman D i a m a n d ,  reprezentant 

P o lsk i w  M iędzynarodowem  B iu rze  Socyalistycznem , 
wystosował do prezydyum  M i ę d z y n a r o d o w e g o  
B i u r a  S o c y a l i s t y c z n e g o  w  B rukse li następu
jące pismo:

G U STAW  DANIŁOW SKI.

Z E L N A
(Dokończenie).

Zelma długo nie mogła się zdobyć na odpowiedź, 
głos jej jakby  stężał i  uw iązł w  krtan i.

W koócu podniosła Bię sztywno, jak  automat, od
sunęła szufladkę, wyjęła tan i złoty m edalion ik i  w y 
mówiła starganym głosem:

—  Książkę  weź — nie pow inna tu zostawać, a 
odemnie przyjm ij ten souvenir...

M irsk i obracał w  palcach m edalik —  odczytał cy 
żelowany napis: L isette —  prawdziwe im ię Zelmy, na
cisnął m im owoli Bprężynkę i  u jrzał wewnątrz pro
m yk n iezw yk le  de likatnych jasnych włosów.

—  Cóż ja  mam z tym  fantem rob ić —  próbował 
zażartować.

—  To także n ie pow inno tu zostać —  wym ów iła 
wystygłym  tonem i  w  zwężonych beleśnie źrenicach 
m ignął b łysk rozpaczy.

—  Ha, skoro chcesz —  ziewnął z lekka M irsk i —  
w zią ł książkę, wsunął machinaln ie prezent w  kieszeń 
od kam ize lk i i  zab iera ł się do odejścia. W yszła za 
n im  na galeryę —  tu przytrzym ała go kurczow o za 
k iść ręk i, ściskając do bólu.

—  Czas ju ż ! —  odezwał się po chw ili M irsk i i  po
staw ił ko łn ierz palta, bo była sina chłodna noc.

Rozjęły się bezwładnie jej palce i  zadygotała, gdy
by  w  dreszczach.

—  Wracaj i ty  do pokoju, bo się przezięb isz —  
posłyszała, ja k  przez mgłę uwagę, a potem jego od
dalające się po schodach stąpania, które rozlegały się 
w  niej, jak  spotęgowane echo, idące z niezm iernej 
przestrzeni.

T rzask fu rtk i wydał się jej, jakby  waleniem się 
jak ichś osypisk ze żw iru  i  gruzu.

—  Kon iec —  w  szumiącej głucho c iszy  szedł jej po 
nerwach ostry szept, wkręcał się we w szystk ie  szcze
lin y  mózgu, w tłaczał się z k rw ią  w  serce. Raptem 
przeszył ją  nawskróś przejm ujący gw izd  i  ogłuszyło 
dudnienie toczących się gdzieś wagonów.

Słyszała m iarowy w ark  kół, czuła, ja k  sapie i  dy
szy lokomotywa, zmordowana ustaw icznem  dźw iga
niem  olbrzym ich ciężarów. Straszne to znużenie za
częło się jej szybko udzielać, uczepiła się rękam i za 
balustradę i, by  n ie upaść na wznak, dla przeciw 
wagi pochyliła  się naprzód i  zw iśn iętą twarzą zapa
trzyła się, ja k  w  otchłań, w  zalane ciemnością dno 
podwórza. Tam, jakby  się coś potwornego poruszyło 
i  jęło czołgać, wyciągając płaskie, lepk ie z błota macki.

—  Kon iec! —  zgrzytnęło jej w  głowie, jakby  pękł 
szew w  czaszce, i  w  tej samej chw ili, n ib y  obca siła, 
zerwała z baryery jej zaciśnięte konw u lsyjn ie palce 
i  struchlała z przerażenia runęła w  dół, aż stęknęła 
głucho ziem ia —  ale cały dom spał —  sprzątnięto 
w ięc jej zgruchotane zw łok i dopiero nad ranem.

Lw ów , 28 stycznia 1912.
Szanowni Towarzysze!

M iędzynarodowe B iu ro  Socyalistyczne zajmowało 
się w  roku ubiegłym głównie m iędzynarodowem i za
m ieszkam i i zaborczem i dążnościam i p o lity k i impe- 
ryalistycznej rządów  europejskich. Nie bez skutku 
dał proletaryat wyraz swojemu zdaniu i swojej woli, 
a znaczenie tego manifestowania w o li zyskuje sobie 
u ludów  uznanie. In icyatywa M iędzynarodowego B iu ra 
Socyalistycznego przyczyn iła  się znacznie do zaże
gnania wojny m iędzy państwam i europejskiem i, a 
może i  wojny św iatowej; n ie udało się nam jednak 
przeszkodzić u jarzm ianiu  ludów  A fry k i i  A zy i. P rze
ciwnie, R o s y a  sprzym ierzona z A n g l i ą  id z ie  za 
przykładem  W ł o c h i o t o P e r s y a  m a  s i ę  s t a ć  
o f i a r ą  s w o i c h  d ą ż n o ś c i  w o l n o ś c i o w y c h .

Zdaje się, że monarchie europejskie pragną wszel
k ie  demokratyczne ruchy Wschodu zd ław ić w  zarod
ku. W  ten sposób w ypraw y rabunkowe państw eu
ropejskich do A zy i i  A fry k i służą wzmocnieniu re- 
akcy i europejskiej.

To spostrzeżenie tyczy  Bię zw łaszcza z a m i e r z o 
n e g o  r o z b i o r u  P e r s y i .

Bez sojuszu z Ang lią  n ie by łaby Rosya w  możno
ści wykonać najazdu na Persyę. D z ięk i A ng lii, musi
m y z zaciśniętem i pięściam i, ale ze świadomością 
naszej bezsilności p rzypatryw ać się, jak  Rosya dławi 
w olny naród. K ażdy  dzień przynosi nam nowe w ia 
domości o zbrodniach, popełnianych w  Persy i. W  Re
szcie i Tebrysie wymordowano tysiące mężczyzn, ko 
biet i  dzieci, po lityków  perskich pub liczn ie się chło
sta lub torturuje, cały kraj w ydany jest na pastwę 
samowoli żołdaków rosyjskich, w o lny  i  zdo lny  naród 
zm ienia się w  n iewo ln ików .

Pośw ięcenie i bohaterstwo obrońców niepodległo
ści Persyi, m iędzy którym i znajdują się w szyscy bo- 

cya liśc i perscy, oraz zw olenn icy naszej bratniej par
ty i, armeńskiej federacyi rewolucyjnej „Dasznakcu- 
t iu ń “ , n ie zdołały równie, ja k  i  nasze dotychczasowe 
usiłowania, obronić Persy i przed brutalną przemocą 
Rosyi.

Dlatego proponujemy Wam, Szanowni Towarzysze, 
z w o ł a n i e  n a d z w y c z a j n e g o  p o s i e d z e n i a  
M i ę d z y n a r o d o w e g o  B i u r a  S o c y a l i s t y c z 
n e g o ,  aby razem z a n g i e l s k ą  s e k c y ą  M ię 
d z y n a r o d ó w k i  naradzić się nad środkam i i  spo
sobami przeszkodzenia zaborow i przez Rosyę lub ro z
b io row i Persyi. Niechaj n ie wolno będzie powiedzieć, 
że socyalna demokracya, która nosi dumną nazwę 
potęgi w y z w a l a j ą c e j  l u d y ,  pozostaw iła bodaj 
jeden środek n iew yzyskany, k tó ryby  przeszkodził u- 
jarzm ien iu  wolnego narodu, a zarazem ochronił ludy 
Europy przed niebezpieczeństwem spotęgowania aię 
reakcyi.

W yznaczenie term inu posiedzenia pozostaw iamy 
naturaln ie Wam, Towarzysze, sądzim y jednak, że stać 
się to pow inno m ożliw ie ja k  najrychlej, a w  każdym  
razie przed zebraniem się parlamentu angielskiego.

W zmocnienie caratu równałoby się spotęgowaniu 
niebezpieczeństwa dla dem okracyi europejskiej, umo
cn ieniu  ostoi dla reakcy i w  Europie, zw łaszcza dla 
A u s try i i N iem iec i  dla krwawej reakcy i i nacyona- 
lizm u  w  Rosy i samej.

Z  polecenia P. P. S. D. zaboru austryackiego 
i P. P. S. zaboru rosyjskiego.

Herman Diamand.

Sprawy sejmowe.
Lwów, 26 stycznia. 

Lepsze widoki ugody polsko-ruskiej.
Prezydyum  k lubu  ukraińskiego sejmowego było 

wczoraj na konferency i u nam iestn ika i  u marszałka 
krajowego. W  kuloarach sejmowych rozeszła się po
głoska, że sytuacya ugodowa z n a c z n i e  s i ę  p o 
l e p s z y ł a  i  że istnieje nadzieja rychłego w yrów na
nia w szystk ich kwestyj spornych.

Polepszenie bytu nauczycieli.
W  kom isy i szkolnej przeprowadzono wczoraj nad 

wnioskam i nagłym i w  spraw ie regulacyi płac nau
czycie lsk ich.

W niosek pos. M ichałowskiego o nałożenie o s o 
b n e g o  d o d a t k u k r  a j  o w e g o  o d w ó d k i  celem 
uzyskan ia funduszów  na podwyższenie płac nauczy
cie lskich, kom isya o d r z u c i ł a ,  gdyż podobny pro
jek t ustawy, w  razie uchwalenia go, n ie zostałby 
przedłożony do sankcyi. Natom iast kom isya przyjęła 
za podstawę do obrad w n iosk i Lea, Rutowskiego 
i  Bandrowskiego, domagające się, aby kom isya Bzkol- 
na w  porozum ieniu z budżetową, przedłożyły na tej 
sesyi sejmowej projekt regulacyi płac nauczyc ie lsk ich ;
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na wypadek zaś, gdyby z jak iegoko lw iek powoda 
przeprowadzenie tej regulacyi w  bieżącej sesyi oka
zało się niemożliwem , przedłożyły sejmowi wniosek 
o przyznan ie nauczycielom  na rok 1912 d o d a t k u  
d r o ż y ź n i a n e g o .

Kom isya postanowiła w  z a s a d z i e  p r z e p r o w a 
d z e n i e  r e g u l a c y i  p ł a c ,  ale z ważnością dopiero 
od roku  1913, na raz ie  zaś na r. 1912 przyznać na
uczycielom  d o d a t e k  d r o ż y ź n i a n y .

Kom isya przydzie liła  pos. Germanowi wypracowa
nie projektu ustawy o polepszeniu bytu nauczycie li 
ludowych, zaś pos. Halbanow i referat o przyznan ie 
nauczycielom  w  r. 1912 dodatku drożyźnianego.

Budżet krajowy.
Kom isya budżetowa załatw iła wczoraj w ieczór część 

budżetu krajowego, m ianow icie w ydatk i na ogólne 
cele ro ln icze, oraz w ydatk i na podniesienie różnych 
gałęzi gospodarstwa krajowego.

List z Belgii.
Bruksela, 23 stycznia.

Zajście w parlamencie.
Na porządku dziennym  zeszłotygodniowej sesyi par

lamentu belgijskiego stała piekąca sprawa: drożyzny 
produktów spożywczych. Poseł tow. Ludw ik  Bertrand, 
dyrektor Zw iązku  kooperatyw robotniczych w  Belgii, 
wystąp ił z ostrą i  fachową k ry tyką  zarządzeń partyi 
stojącej u  steru państwowego w Belg ii. Tow. Wauters, 
zdolny teoretyk belgijskiej sprawy rolnej, poparł po
przedniego mówcę, wykazując, iż  k le ryka lny  rząd nie 
uczyn ił żadnego kroku  ku  podniesieniu płac w  ro ln i
ctwie, ku  wspomożeniu b iednych i  małorolnych pra
cowników  w iejskich, dotkniętych chorobą inwentarza 
i  nieurodzajem z powodu suszy. Oczyw iście druzgo
cąca k ry tyka  n ie podobała się k lice  rządzącej. Posta
now iła się ona zemścić. A  że k le ryka li m ie li jeszcze 
niezałatw ione rachunki z tow. Vanderveldem z powodu 
zdemaskowania p lantatorskich iście procederów, sto
sowanych przez 0 0 . M isyonarzy w Kongo belgijskiem , 
w ięc gdy się sposobność nadarzyła, skwapliw ie z niej 
skorzystano.

Otóż na czwartkowem  posiedzeniu Izby, k iedy po 
tow. Vanderveldem zabrał głos k le ryka ł z praw icy, 
książę Du Bus de W arnaffe, w  toku marnej rep lik i 
mowcom soeyalistycznym , uży ł zw rotu: „Zbogacacie 
się sami w  kooperatywach waszych, gdzie przez n i
kogo niekontro low ani zajmujecie prebendy i syne
ku ry" .

Na te słowa powstał tow. Vandervelde, człow iek, 
jak  powszechnie wiadomo, dosyć zamożny, i  przerwał 
księciu taktownem zapytan iem : „Kogo pan masz na 
m yśli ? K to i gdzie zbogaca się w  kooperatywach ro 
botniczych ? W ym ień pan n a zw iska !...“

Książę Du Bus „arystokratyczn ie" um ilk ł. W ówczas 
tow. Vandervelde natarł energ iczn ie j: „Pan ie  Du Bus, 
kolego parlamentarny, proszę pana o wym ienienie na
zw isk !“ Du Bus potrząsa głową. Tow. Vandervelde 
głosem piorunowym  rzuca na cały parlam ent: „Panie 
Du Bus, jesteś pan najn ikczemniejszym  tchórzem, boisz 
się konsekwencyj, jak ie  pow iedzenie pańskie wywołać 
m oże!“

Przew odniczący Cooreman przeryw a posiedzenie. 
Podczas przerw y tow. Vandervelde, s iln ie wzburzony, 
podchodzi do praw icy i, zwracając się raz ostatni do 
księcia Du Bus, m ó w i: „Pan ie  Du Bus, książę de War- 
baffe, jesteś pan najn ikczemniejszym  tchórzem!*

D u Bus zdobył się wreszcie na odpow iedź: „N ie 
może mnie obrazić człow iek, k tó ry  napadał na 0 0 . 
M isyona rzy !“

Tow. Vandervelde rzucił się do księcia z podnie
sioną ręką w  zam iarze zaargumentowania na książę
cych policzkach.

Ko ledzy parlamentarni ro zdz ie lili przeciwn ików . Do 
bójk i n ie doszło.

Po przerw ie tow. Vandervelde, na propozycyę prze
wodniczącego, który chciał zastosować t. zw. „cen
t r o * ,  t. j. parlamentarne napomnienie, zabrał głos 
w celu wyjaśn ien ia swego postępku. N ie możemy nie 
Powtórzyć praw ie w  całości słów tow. Vanderveldego, 
tem bardziej, iż  gadzinówki wszelakiego rodzaju spra
wę odpowiednio przekręciły w  prasie polskiej.

Tow. Vandervelde m ów ił: „ P o ra ź  p ierwszy, od lat 
18, k iedy piastuję godność posła, spotyka mnie za- 
rtosowanie regulaminu. Istotnie, postępek mój na to 
Zasługuje. Jednak w inienem złożyć Izbie pewne w y 
jaśnienia. K iedy  napadają na mnie osobiście, k iedy 
s k a lu ją  moje im ię, umiem i  potrafię panować nad 
s°bą. A le  k iedy n ikczem nie i  tchórzliw ie  napadają na 
moich towarzyszów , na towarzyszów  robotników , któ- 
rzy  w  kooperatywach pracują, k iedy szkalu ją nasze 
Wspólne i  ukochane dzieło, tracę cierpliwość. Żąda

łem, by kolega Du Bus zacytował nazw iska. On nie 
uczyn ił tego, rzucając kalumnię na cały zespół po
słów socyalistycznych. Spotkał go zarzut tchórzostwa, 
którego n ie cofnę*.

Tow. Ludw ik  Bertrand, robotnik, zabiera głos, mó
w iąc: „W y  k le ryka li w iecie, iż  od lat k ilkunastu, 
2000 franków  z mojej pensyi, radcy gm iny Schar- 
beek, oddaję na cele party i mojej, w iecie dalej, iż  
ani grosza n ie dostaję za kierowanie Zw iązkiem  koo
peratyw, ani grosza nie mam z posady dyrektora sto
warzyszeń ubezpieczeniowych p rzy  kooperatywie. Je
dnak rzuciliśc ie  tu obelgę taką!

Tow. Anseele, dyrektor „Voo ru it’u “ w  Gandawie, 
równie jaskrawo udowodnił, że kto jak  kto, ale so
cya liści n igdy majątków takich, jak  książę Du Bus 
w Holandyi, nie zdoby li i  n ie zdobędą na swoich ma
łych „bśnófices* (premiach) od zakupów w  sklepach 
spożywczych.

Praw ica z radością niekłamaną wysłuchiwała tych 
m ów : Oto tłóm aczyć się muszą c i socyaliści. N ie tak, 
ja k  my. 0 0 . M isyonarze łup ią i kradną, mordują i 
wyzyskują, n ic to. M y  mamy swego m inistra, obroni 
on i 0 0 . M isyonarzy i nas.

Tedy łatwo przew idzieć było wynik. Tow. Vander- 
velde k le ryka lną  w iększością k ilk u  głosów dostał na
ganę, zaś 0 0 . M isyonarze po dawnemu dzieło nawra
cania stosować będą w  A fryce.

Lud  belg ijski w  Europie za wszystko zapłaci, um ie
rający bodaj z głodu ostatni grosz podatkowy do szka
tu ł państwowych poniesie. Zaś o drożyżn ie produktów  
spożywczych szersza publiczność mówić przestanie, 
skoro uwagę jej pochłonie zajście w  parlamencie.

Edw.

Z wyborów w Niemczech.
Ostatnie wybory ścisłe. — Ogólny charakter wyborów ści
słych. — Wielkość okręgów wyborczych. — Żale Kota pol

skiego.

W  czw artek  o d b y ły  się  w yb o ry  śc is łe  w  33 o k rę 
gach, k tó ry ch  re zu lta t c z y te ln ic y  zna jdą  pon iże j. 
S o cya ln i dem okrac i s tanę li do w ybo rów  w  21 ok rę 
g ach : w  4 p rzec iw  konserw atystom , w  2 p rzec iw  
p a rty i państw ow ej, w  3 p rzec iw  centrum , w  6 
przec iw  lib e ra łom  uacyona ln ym  i  w  6 p rzec iw  po
stępowcom . L ib e ra li zaś s tanę li p rzec iw  czarno- 
b łę k itn ym  w  8 okręgach. Z  okręgów  so cya lis ty cz 
n ych  skup ia ją  pow szechną uwagę ok ręg i Poczdam - 
Szpandaw a i  F ra n k fu r t  nad  Odrą.

W  w ybo rach  ro ku  b ieżącego zw raca  na s ieb ie  
uw agę w ie lk i sukces socya lne j d em okra cy i w  w y 
bo rach  śc is łych . P rzypom inam y , że w  ta k  k o rz y 
s tnym  d la  socya lis tów  ro ku  1903 so cya liśc i p rz y  
127 w ybo rach  śc is ły ch  p rzep ro w ad z ili ty lk o  25 
kandydatów . W  ro ku  zaś 1907 p rzy  92 w ybo rach  
ś c is ły ch  so cya liśc i p rzep row adz ili ty lk o  14. W  ro 
k u  b ieżącym  p ie rw szy  te rm in  w ybo rów  śc is łych  
dał re zu lta ty  s łabe (8  m andatów  na 43). D ru g i je 
dnak  te rm in  da ł re zu lta ty  n ieb yw a łe  —  27 m an
datów  na 56. O czyw iśc ie  ten  sukces w  te rm in ie  
d rug im  so cya liśc i zaw dzięcza ją  po częśc i pom ocy 
libe ra łów , k tó rzy  —  byna jm n ie j z resztą  n ie  w szę
dz ie  —  popa r li kandyda ta  socya lis tycznego . Np. 
w  ok ręgu  E inbeck -N o rthe im , gdz ie  przeszed ł tow. 
D e i c h m a n n ,  p rz y  w yborach  g łów nych  dosta ł 
on ty lk o  o 2 ty s ią ce  g łosów  w ięcej, n iż  kon trk an 
d yda t ; ro zs trzygn ięc ie  za leża ło od 5 9 ty s ią ca  g ło 
sów , k tó re  p ad ły  na bezparty jnego  lib e ra ła  lew i
cow ego; w końcu  te ostatn ie g ło sy  s k u p iły  s ię  w 
znaczne j częśc i u  socya lis ty , k tó ry  też zw yc ię ży ł. 
T a k  s ię  d z ia ło  w  w yborach  śc is ły ch  p rzy  te rm in ie  
2 g im  —  22 styczn ia . A  jednak  w  te rm in ie  p ie rw 
szym , 20-go, w  tym  sam ym  H annow erze  so cya li
śc i n ie  m og li zdobyć H arbu rga -Ro tenburga , ja k 
k o lw ie k  dosta li 19 tys ię cy , a kon trkan d yd a t ty lk o  
7 ty s ię cy ; p rz y  w yborach  śc is ły ch  s k u p iły  się 
w szy s tk ie  pozosta łe  .g łosy  na  kandydac ie  bu rżua - 
zy jnym .

Z  tego w id z im y , że nastró j b u rżu a zy ju y ch  w y 
borców  20 go i  22 go b y ł ró żn y . Sukces czarno- 
b łę k itn y ch  w  dn iu  20 s tyczn ia  w idoczn ie  p rzestra 
s zy ł libe ra łów .

O czyw iśc ie  na po łudn iu  lib e ra li chętn ie j g łoso
w a li na socya lis tę , n iż  na  pó łnocy . Tam  bow iem  
żyzn ą  je s t idea  t. zw . „w ie lk ie g o  b loku* . N ie  p rze 
szkodz iło  to  o czyw iśc ie  w  M onach ium  I. libe ra łom  
p rzy  c ichem  poparc iu  kon se rw a tys tów  i  cen trow 
ców  u trą c ić  socya lis tę  W itt iego . P r z y  w yborach  
g łów nych  ten  osta tn i o trzym a ł 11-5 tys iąca , lib e 
ra ł zaś kom prom isow y  10 9 tys ią ca . P r z y  śc is łych  
zaś w ybo rach  odda li lib e ra łow i swe 4 tys ią ce  g ło
sów  cen trow cy  i  560 konserw atyśc i.

G d y  ocen iam y znaczen ie w yb o ró w  n iem ieck ich ,

n ig d y  n ie  zapom ina jm y, że ok ręg  n iem ieck i w y 
b o rczy  znaczy  w ięcej n iż  a u s try a ck i. N iem cy  bo 
w iem  na 65 m ilionów  m ieszkańców  m ają  397 po
słów , a A u s try a  na 29 m ilio nów  —  516! C z y li że 
znaczen ie  zdobyc ia  okręgu w  N iem czech  je s t zna 
czn ie  w iększe , n iż  unas. P rzy tem  n ie  zapom ina j
m y, że o k ręg i w ie lkom ie jsk ie , p rzem ysłow e , so- 
cy a lis ty c zn e  są bez żadnego po rów nan ia  w iększe  
od ok ręgów  w ie jsk ich , w y ludn ionych , cen trow ych  
lu b  konse rw atyw nych .

„A rb e ite r-Z tg*  ro b i tak ie  ze s taw ien ie : Tow . Z u -  
b e i l  w  jednym  z okręgów  b e r liń sk ich  (oko lice) 
o trzym a ł 163 ty s ię cy  głosów . Tym czasem  n iem iec
c y  n a rodow cy  w  C zechach  m ają 187 ty s ię cy  gło
sów , n iew ie le  w ię c w ięcej, n iż  jeden  tow . Z u b e il;  
a na te  187 ty s ię cy  g łosów  dosta li on i aż 54 m an
datów  !

F a k ty c zn ie  w  N iem czech  n iem a r ó w n e g o  p ra 
w a w yborczego, w obec n ie rów nośc i okręgów . L ic z 
ba g łosów  tak iego  tow . Ledebu ra  w y s ta rc zy ła b y  
centrow com  do zdobyc ia  tu z in a  sw ych  okręgów . 
Pos iada jąc t r z e c i ą  c z ę ś ć  w szys tk ich  g łosów , 
so cya liśc i będą m ie li n iew ie le  w ięcej, n iż  c z w a r 
t ą  c z ę ś ć  m andatów .

N ie  zapom ina jm y  w ięc o tem , że ponad 100 
m andatów  so cya lis ty cznych  jeszcze  b yna jm n ie j n ie  
w y ra ża ją  isto tnego usto sunkow an ia  s ił w  k ra ju , 
k tó re  je s t znaczn ie  m n ie j ko rzys tn e  d la  stronn ic tw  
b u rżua zy jn y ch , n iż  to  w yka zu je  podz ia ł m andatów !

T e raz  p rzechodz im y  do K o ł a  p o l s k i e g o ,  
k tóre , ja k  w iadom o, pon iosło  porażkę. D z iś  w łasne 
o rgana ko łow e  zaczyna ją  p rzyp isyw ać  porażkę 
n ieudo lne j i an tydem okra tyczne j po lity ce  sam ego 
K o ła .

D z iś  tak i „D z ie n n ik  B y d g .“ p rzy zn a je  w  num e
rze  na dz ień  20 s ty c zn ia :

„ Je d yn ie  w i n n ą  j e s t  p o l i t y k a  K o ł a  p o l 
s k i e g o ,  k tó re  n ie  lic z y ło  się  z  usposob ien iem  
w yborców , lecz zapatrzone w  ja k ie ś  u ro jone cele, 
g łosow ało  to za  re fo rm ą fin an sów  c z y li p odw yż
szen iem  podatków , to znów  pom agało  pensyę 
k ró la  p ru sk iego  podw yższać i  tym  podobne k o 
z io łk i w yw ija ło  na  a ren ie  parlam en ta rne j, ja k  p rzy  
op łac ie  stem p la  p rz y  sp rzedaży  z iem i i  podatku  
obro tow ym . Postępow an ia  posłów  naszych  sze ro 
k ie  ko ła  lu d u  pracu jącego z ro zum ie ć  n ie  m og ły. 
N ie  m og ły  odczuć in te n cy i i  dom yś le ć  s ię  pobu 
dek. L u d  bow iem  w ie  doskona le , że ko ch n ic zk i (?) 
posłów  naszych  z  rządem  nam  n ic  dobrego  n ie 
p rzyn io s ły . Tem  gorzej, je że li o f ia rą  ty ch  um izgów  
pada lud , na k tó rego  b a rk i K o ło  p o lsk ie  pom ogło 
c ię ża ry  nak ładać* .

Ż a le  jed n ak  p rzychodzą  zapóźuo !

Przegląd polityczny.
Dymisya Aehrenthala. Z powodu pogorszenia się 

stanu zdrow ia hr. Aehrenthala, hr. Khuen-Hedervary 
przysp ieszył swój przyjazd  do W iednia i  ju ż  w so
botę będzie u  cesarza na audyencyi. Ze wszystk ich  
stron są usiłowania, aby na wypadek dym isy i hr. 
Aehrenthala s iln ie  akcentować, że kurs po lityk i za
granicznej pozostaje n iezm ien iony. Zarówno w Austry i 
ja k  i na Węgrzech obawiają się, że ewentualna dy
m isya, której powodem jest ty lko  z ły  stan zdrow ia, 
mogłaby wywołać za granicą wrażenie, jakoby szło 
o zm ianę kursu politycznego.

Z  Budapesztu donoszą, że w  tamtejszych kołach 
po litycznych ebcą, b y  om inięto pozory jak iejś zm iany 
kursu i  dlatego życzą sobie, żeby hr. Aebrenthal, 
chociaż chory i będzie musiał wyjechać na R ivierę, 
formalnie przynajmniej tekę zatrzymał. Gdyby to się 
n ie udało, domagają się z miarodajnej strony enun- 
cyacyi, która uroczyście zapewni, że kurs po lityk i 
pozostanie ten sam.

Z inkwizycyi rosyjskie].
Coraz to okropniejsze, coraz to straszniejsze w ia

domości napływają w  ogromnej ilośc i z w ięzień ro 
syjskich, gdzie mordują i  torturują tych, k tó rzy  w al
czy li o przyszłość i  szczęście swego kraju.

W szelk ie granice zachodnio-europejskiej wyobraźni 
dawno przekroczono. Ju ż an i chłosta, ani wybijanie 
zębów, an i m roźny karcer, an i straszliwe katusze mo
ralne i  deptanie resztek indyw idualności w ięźn iów  —  
nie robią wrażenia. Strum ienie k rw i płyną z cel, lecz 
k tóżby zwracał na to uwagę —  dziś, gdy to stało 
się zjaw iskiem  codziennem ? Ju ż w  Kańsku torturują 
dymem, w  innych miejscach „dybą", głodem, pra
gnieniem.
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Niema granic pomysłowości carskich katów , niema 
granic cierp liwości ludzkiej.

Gdzież i  k iedyż koniec?...
P ism a rosyjskie przynoszą następującą charaktery

styczną wiadomość. Niedawno rozeszła się w ieść o ta
jemniczej śm ierci politycznego przestępcy Szachnaza- 
rowa, k tó ry  odsiadywał w ięzien ie śledcze w  Baku. 
Na razie, m imo głosów prasy, kwestyonujących na
turalność śm ierci, w ładze nie zw róc iły  na tę sprawę 
żadnej uwagi, z chw ilą jednak, gdy tam tejszy pułko
w n ik  żandarmeryi, prowadzący śledztwo, ograł na 
dość znaczną kwotę naczeln ika miasta Baku, posta
now ił tenże w ziąć odwet „po służb ie". N iespodzianie 
przyby ł do w ięzien ia i  wybadał w szystk ich  w ięźn iów , 
k tó rzy  stw ierdzili śladami na swem ciele, że tortury 
stale są upraw iane w  w ięzien iu  śledczem.

Dokonano n iezw łoczn ie ekshumacyi zw łok Szachna- 
zarowa. Zw łok i n ie by ły  jeszcze bardzo zepsute i mo
żna było jeszcze rozpoznać ślady okrutnych tortur. 
Skonstatowano, że Szachnazarowow i n a c i n a n o  c i a 
ło  c z e m ś  o s t r e m  i  w p y c h a n o  w  n a c i ę c i a  
j a k i e ś  o g r o m n i e  p a l n e  p r z e d m i o t y ,  j a k  
p r z y p u s z c z a j ą ,  w a t ę ,  o b l a n ą s p i r y t u s e m .  
Takich  cięć dość głęboko opalonych i  zwęglonych na
liczono 18. W ięźn iow ie zeznali, że w czasie śledztwa 
poddawani bywają najboleśniejszym tosturom. Chłosta 
znajduje się na porządku dziennym . I tak np. w szy
scy w ięźn iow ie po lityczn i w  każdy poniedziałek, choć
by najn iew inniejsi, odbierają po 70— 100 rózg.

Sprawa ta będzie jednakże u m o r z o n a  —  tak 
tw ierdzą przynajmniej ostatnie pisma petersburskie —  
bo ju ż  w idziano w  k lub ie  grających w  zgodzie puł
kow n ika żandarmeryi z naczeln ik iem  miasta Baku.

I' .....................  mmmmmm— —

KRONIKA.
Kraków , 26 styczn ia .

Nowiny krakowskie,
Ruch ludności w Krakowie. Według sprawozdania 

m iejskiego b iura statystycznego ruch ludności w  m ie
siącu p a ź d z i e r n i k u  1911 r. przedstaw iał się jak  
następuje : Małżeństw zawarto 139; urodziło się żywo 
360 (chłopców 199, dziewcząt 161, ślubnych 285, n ie
ś lubnych 75), n ieżyw o 13; zmarło ogółem 300 (Kra
kow ian 230, obcych 70, m ężczyzn 165, kobiet 135). 
Ze względu na przyczynę śm ierci zmarło na choroby 
dróg oddechowych 22, na gruźlicę 64 osób, na nowo
twory 15, na choroby organiczne serca 28, na n ieżyt 
żołądka 30 dzieci w  w ieku  do lat 2, na uw iąd star
czy 14 osób, na dław iec i  b łon icę 6, na odrę 5, na 
szkarla tynę 13, na ty fus brzuszny 4 i  t. d. W  paź
dzie rn iku  zaszło w  Krakow ie 269 w ypadków  w  szp i
talach. Najwięcej grasowała szkarla tyna (102 wypad
ków) i  poważnie szerzyła się odra (62 wypadków), 
krztusiec 26, błonica 24, ty fus b rzuszny 20, ospica 9 
i t. d. Zaszło 12 wypadków  wodowstrętu w skutek po
gryzien ia przez psy.

Na targow icę m iejską spędzono 9538 sztuk bydła, 
z czego 2359 sztuk grubego, 5249 św iń, 1833 cieląt 
i t. d. Z  ogólnej sumy sprzedano do K rakow a 5556 
sztuk bydła, z czego 2087 bydła grubego, 4613 świń, 
1765 cieląt, 91 ow iec i  kóz.

Za CO się Skazuje! Ks. F lo ryan  Dutk iew icz, pro
boszcz w  Rzezaw ie, pokłócił się z organistą Gadow- 
skim , w yda lił go z posady i  procesuje się z nim  za
wzięcie. Zajadłość księdza posunęła się tak daleko, 
że na córkę Gadowskiego, 17-letnią Honoratę, zrob ił 
doniesienie karne o obrazę re lig ii, popełnioną rze
komo przez to, iż  na drodze nie uklękła, gdy on, 
ks. Dutk iew icz, jechał z dzwonkiem  do chorego, a 
ona przechodziła, pędząc krowę. I rzecz znam ienna 
dla naszych stosunków —  prokuratorya oskarżyła 
dziewczynę, a trybuna ł pod przewodnictwem  radcy 
dra Obtułow icza z a s ą d z i ł  j ą  n a  3 t y g o d n i e  
ś c i s ł e g o  a r e s z t u !  Dziewczyna, usłyszawszy w y 
rok, wybuchła płaczem i  krzyknę ła:

—  Ja tak zrobię, ż e  s ię  z a b i j ę  w  k o ś c i e l e !
W szkole nauk społeczno-politycznych zapowiedziane 

w yk łady  posła Daszyńskiego nie odbędą się w  ozna
czonym term inie i  zostały odłożone do przyszłego 
miesiąca.

Pocztówki z portretem Kołłątaja ukazały się nakła
dem Uniwersytetu Ludowego im. M ick iew icza. W yko
nane według najlepszej podobizny w ie lk iego reforma
tora (olejnego portretu, znajdującego się w  ratuszu 
warszawskim), są zaopatrzone podniosłem mottem, 
zaczerpniętem z pam iętnych „L is tów  do Małachow
skiego".

Willy Burmester wystąpi w  koncercie Towarzystwa 
muzycznego 16 lutego. B ile ty  dla członków  Towa

rzystwa muz. po cenie zniżonej sprzedaje kancelarya 
Towarzystwa codziennie od godz. 12— 1 i  od 4— 6 
wieczorem do dnia 5 lutego włącznie.

Wypadek samobójczy. W  nocy z 24 na 25 b. m.
zaży ł przez pomyłkę w iększą dawkę boroformu rygo- 
rozant W. W . Lekarz pogotowia ratunkowego wypom
pował mu żołądek i  p rzyw róc ił go do życia.

Zgubiono we czwartek 25 b. m. m iędzy godz. 3 — 4 
po południu p rzy  przesiadaniu się w  Rynku  głównym 
z tramwaju z Parku  krakowskiego do dworca nastę
pujące przedm ioty, zaw inięte w  białą chusteczkę: 3 
broszki, 2 pary ko lczyków , 16 medalików  z Matką 
Boską częstochowską, złotą obrączkę ślubną, p ierścio
nek, k rzy żyk  i  7 fotografij. Znalazcę uprasza się o 
zw rot za wynagrodzeniem pod adresem Ju lia  Paw lik, 
ul. Kolejowa 12, parter, ewentualnie prosi się ty lko  
o zw rot fotografij.

Błąd drukarski. W e wczorajszym  numerze „Na
przodu" w  notatce „Rada m iasta Podgórza" wydru 
kowano m yln ie: „w reszcie zapytuje interpelant, czy 
Rada nie poczuwa się do obow iązku zająć się od 
szukaniem  i  odnowieniem zaniedbanego grobowca 
Edwarda Dembowskiego, patryoty-rewolucyonisty, za
mordowanego w  P a r y ż u  przed kościołem przez 
Austryaków  w r. 1846“ . Otóż ma być: w  P o d g ó 
r z u  a n ie w  Paryżu. Czyte ln icy zapewne sami ten 
błąd skorygowali.

Uniwersytet ludowy im. A. Mickiewicza (ul. Szew 
ska 16, I. p.).

B i b l i o t e k a  otwarta od godz. 12— 1 i od 5 — 9 
w dn i powszednie. C z y t e l n i a  czasopism otwarta 
od godz. 11— 1 i  od 4— 9 codziennie. B i u r o  
otwarte od 5 — 7 w  dni powszednie.

W  sali Un iwersytetu ludowego (ul. Szewska 16):
W  piątek o godz. 7 w ieczorem w ykład prof. M. Bo

guckiego: „L iteratura grecka".
W  sobotę o godz. 7 w ieczorem w ykład  dra B. 

Rydzewskiego: „Geolog ia" (ilustrowany obrazam i
świetlnym i).

Un iwersytet ludow y urządza następujące w ykłady:
W  Stowarzyszeniu handlowców (Grodzka 69) w  p ią

tek o godz. 8 w ieczorem: K . C zap ińsk i: „W róg  ludu" 
Ibsena.

W  Stowarzyszeniu p iekarzy (F ilipa 2) w  piątek 
o godz. 6 w ieczorem: p. H. Orsza: „W a lk i o wolność 
w Polsce".

W  Stowarzyszeniu m łodocianych robotn ików  (Pod- 
brzezie 2) w  piątek o godz. 8 w ieczorem: p. Edward 
Grabowski: „O  kartelach i  trustach"; w sobotę o godz. 
3 po południu: p. Holzberger: „O  Giordano B runo".

Uniwersytet ludow y urządza w  sobotę o godz. 11 
przed południem zw iedzanie Muzeum Czapskich dla 
Stowarzyszenia handlowców pod k ierunkiem  p. K w ia 
tkowskiego. Punkt zborny w  Uniwersytecie ludowym
0 godz. 10s/4.

Szkoła nauk społeczno-politycznych.
W  piątek: od godz. 7— 8 T. F ilipow icz: „Socyolo- 

g ia"; 8— 9 Wł. S tudn ick i: „Z iem ie polskie".
W  sobotę: od godz. 5— 6 prof. Tokarz: „Ustrój 

wewnętrzny Księstwa W arszawskiego"; 6— 7 S. Szpo- 
tański: „Konwersatoryum "; 7— 8 Wł. S tudn ick i: „Z ie 
mie polskie"; 8— 9 dr Z. Daszyńska-Golińska: „Rozwój
1 cechy ludności".

Repertuar teatru miejskiego.
Piątek: „Wielki Fryderyk11.
Sobota: „Majerowie*, krotochwila w 3 aktach F. Frydman- 

Frederich.
Niedziela po południu: „Betleem poiskie* (ceny zniżone do 

połowy).
Niedziela wieczór: „Majcowie*.
Poniedziałek: .Tamten” (popularne).
Wtorek: „Majerowie*.
Środa: „Opiekuj się Amelią*.
Czwartek: .Majerowie*.
Piątek po połudaiu: „Betleem polskie* (ceny zniżone do 

połowy).
Piątek wieczór: „Legion*.
Sobota: .Sąd', sztuka w 3 aktach Czesława Halicza (na

grodzona II. nagrodą na konkursie teatrów warszawskich).
Niedziela po połudaiu: „Wesele* (ceny zniżone do połowy).
Niedziela wieczór: „^ąd*.
Poniedziałek o godz. 6 wieczorem: „Zemsta* (dla młodzieży 

szkolnej — ceny zniżone do połowy).

Nowiny lwowskie.
Zamach morderczy. W e środę o godz. 9 l/a w ieczór 

wracał dentysta dr Pfau w  towarzystw ie żony i  ma
łej córeczki do domu p rzy  ul. Żółk iewskiej 1. 26. Pod 
bramą spotkali jakiegoś mężczyznę, k tó ry  stał oparty 
o mur. W iedziona ciekawością dziew czynka podeszła 
do nieruchomo stojącego człow ieka, chcąc zobaczyć, 
co się z n im  dzieje. N ieznajomy odburknął coś n ie
przyzwoicie, a gdy w  sprawę wm ieszał się ojciec 
dziewczęcia, spotkało go to samo. N ic nie odpowia
dając, odszedł dr P fau  do domu i  po chw ili zapo
m niał o zajściu. W  kilkanaście m inut później usły
szał silne pukanie do d rzw i kuchni. Poszedł otwo

rzyć i  w  drzw iach zobaczył nieznajomego z pod 
bramy. Człow iek ów, nio n ie mówiąc, sięgnął błyska
w iczn ie do kieszen i i  z całej s iły  pchnął dra Pfaua 
w  okolicę brzucha. W  tej chw ili korytarzem  prze
chodził jeden z lokatorów, szewc Jakób Insler. Ten 
chwycił nieznajomego, natychm iast go jednak puścił, j 
w idząc, że dr P fau  usunął się na ziemię. R zuc ił się 
do ratowania rannego, sprawca zaś tymczasem zbiegł. 
U czyn ił się w  kam ien icy ruch i  uw iadom iono o w y 
padku polieyę, która na podstawie na m iejscu zebra
nych poszlak, dow iedziała się, że sprawcą jest n ie
ja k i Paw liszyn , brat służącej, która w  połow ie m ie
siąca odeszła od Pfauów. Anna Paw liszyn  od 15 b. m. 
odeszła ze służby i  zam ieszkała u  dozorcy kam ie
nicy, gdzie P fauow ie m ieszkali. W czoraj przyszedł 
tam brat jej i po w yp ic iu  paru k ie liszków  wódki 
wyszedł, ja k  mówił, na chwilę. Bezpośrednio po tem 
dokonał czynu. Po licya aresztowała Paw liszyna i wraz 
z siostrą odstawiono do w ięzien ia sądu karnego. Szty
le t porzucony znaleziono koło d rzw i kuchni. Stan dra 
Pfaua nie budzi obaw, gdyż rana jest pow ierzcho
wna.

Śmiertelne zaczadzenie. W  domu p rzy  u licy  G ró
deckiej 34 u legli wczoraj zaczadzeniu Le ib  Gelber 
i jego żona. Pogotow ie przyw róciło Leibę do przy
tomności, żona zaś umarła.

Z kraju.
Zakonnice nauczycielkami. W  „Szko ln ic tw ie" znaj

dujemy artyku ł „H rabsk ie  w yb ry k i" , z którego p rzy 
taczamy następujący ustęp:

„Z  początkiem  roku 1911 rozp isany został konkurs 
na stałego nauczycie la p rzy  szkole jednoklasowej 
w  O s t r o w i e  S z l a c h e c k i m  (powiat Bochnia).
0  tę posadę kompetowało ku lku  nauczycie li. N iestety 
daremnie, bo w  Ostrowie m ieszka h r a b i a  M i c h a ł  
R o s t w o r o w s k i ,  k tó ry  jakiem ś prawem kaduka, 
w zią ł szkołę pod swe rządy i  wbrew  życzeniu  tam- i 
tejszej ludności postanow ił posadę nauczycie lską ob
sadzić z a k o n n i c a m i .

I rzeczyw iście pan hrabia zw yciężył, bo po k ilku - 
razow ych wyjazdach do Lw ow a, przeniosła Rada 
szkolna krajow a w  drodze służbowej na posadę do i 
Ostrowa s i o s t r ę  z a k o n n ą  K a t a r z y n ę  N i e m -  j 
c ó w  n ę , dotychczasową stałą nauczycie lkę w Środo- I 
polcach (powiatu Kam ionka Strum iłowa), c h o c i a ż  | 
w o k r ę g u  b o c h e ń s k i m  s ą  c a ł e  s z e r e g i  na -  ! 
u c z y c i e l i ( l e k )  n a  d ł u g o l e t n i e m  p r o w i z o -  
r y u m  i  o n ę d z n e j  p ł a c y .

Lecz na tem nie koniec szkodliwej roboty jasnego 
pana Rostworowskiego! Mając w  swem ręku w szy
stkich członków  tamtejszej Rady gminnej i  Rady 
szkolnej miejscowej, p o d  g r o ź b ą  o d m o w y  d a l 
s z e g o  w y d z i e r ż a w i a n i a  g r u n t ó w  d w o r 
s k i c h  d l a  u b o g i e j  l u d n o ś c i ,  w y d o b y ł  z 
g m i n y  d e k l a r a c y ę ,  m o c ą  k t ó r e j  z o b o w i ą 
z a ł a  s i ę  z a p ł a c i ć  k o s z t a  n a  s p r o w a d z e 
n i e  z a k o n n i c  ( g d y ż  p r z y j a d ą  d w i e )  o r a z  
z ł o ż y ć  t y m  b i e d a c z k o m  (jak się w yraz ił pan 
hrabia) na umeblowanie 600 koron U... Ponadto zo
bow iązała się gm ina dostarczać stale tym  zakonnym 
nauczycie lkom  po 2 l it ry  m leka dziennie, wreszcie 
odwozić je w  n iedzie le i  święta do kościoła para
fialnego w  M ikluszow icach.

Zapytujemy niniejszem  pp. posłów ludowych, a 
w szczególności posła z iem i bocheńskiej p. Rueben- 
bauera, w iceprezesa Rady powiatowej i  delegata do 
Rady szkolnej okręgowej w  Bochni, czy to jest spra
w ied liw ą rzeczą, aby uboga ludność Ostrowa Szla
checkiego mogła być w  ten sposób wyzyskiwana ' 
W prawdzie przeciw  tej nieznanej w  ustaw ie pańszczy- 
źn ie znalazła się w  gm inie opozycya, lecz tę złamał 
skutecznie pan hrabia przedstawieniem, że zakonne 
nauczyc ie lk i „ lep ie j" uczą an iże li św ieckie, że jedn; 
uczyć będzie moralności, druga zajm ie się ochronką, 
pielęgnowaniem chorych, nauką szycia, etc. etc.

Ośw iadczamy w końcu, że przeznaczone do Ostro
wa s iostrzyczk i, przyjadą dopiero od 1 lutego b. r., 
a w ięc jest jeszcze czas do uw oln ien ia gm iny od... 
hrabskiego dobrodziejstwa, jak ie  ty lko  w  X X  w ieku
1 to w autonomicznej G a licy i miejsce m ieć m oże". 

Wykradzenie kasy wertheimowskiej. w nocy z po
niedzia łku na w torek włamano się w  Chrzanow ie do 
sklepu kółka rolniczego, skąd oprócz trochę towarów 
zabrano też i w yw ieziono ciężką kasę żelazną za
w ierającą k ilkase t koron. Kasę znaleziono na drugi 
dzień w pobliskim  ogrodzie, w ierzchnie b lachy by ły  
połamane, ale do środka złodzieje n ie m ogli się do
brać, w ięc zostaw ili swój łup. Jako domniemanego 
sprawcę kradz ieży  aresztowano pewnego stróża do
mu, k tó ry  w zbudz ił podejrzenia tem, że m iał buty 
osypane popiołem w ydobytym  z za porąbanych blach 
kasy.

(to odłoży miesięcznie K 5
n o ż e  w y g r a ć  już 31-go stycznia 1912 roku 
■ ■  franków 2 0 0 . 0 0 0  w złocie na r a m

B l o s  t u r e c k i
wart. nom. franków 400. S jH  S

c iągn ień  ro czn ie  > C iągn ień  roczn ie

lub 15 lutego 1912 roku Koron 90.000 na
= lo s  3°|0 kredytowy ziemski s =
jak również 15-go lutego 1912 roku na

Loteryą państwową ~ .
Kor. 200.000, 50.000, 30.000, 20.000 etc. 
Losy po 4*— K. 2 losy za K 7 40,
5 losów K 17*80, 11 losów 38‘—  Koron.

Dom bankowy

Adolf Spira, Kraków
Rynek główny Linia A-B L. 41
Zlecenia z prowincyi uskutecznia odwrotną pocztą za 
nadesłaniem pierwszej raty przekazem pocztowym z na- 

tyehmiastowem prawem do wszystkich wygranych.
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Pogoda W Zakopanem. (Doniesienie kraj. Zw iązku 
turyst.). Ciepłota najwyższa 7Va stopnia, najniższa 
—  6 stopni, w iatr południowy, leży  śnieg w yborny 
do jazdy saneczkami. Prognoza: pogoda.

Ze świata.
Wiec chełmski w Pradze. W  dniu 28 b. m. o godz. 

10 rano odbędzie się w  Pradze w iec polsk i w  spra
w ie oderwania Chełmszczyzny. W iec w zbudził zain- 

i teresowanie wśród Czechów; reprezentanci w yb itn ie j
szych partyj po litycznych zapow iedzie li swój udział, 

i W iec urządzają polskie stowarzyszenia akadem ickie w 
Pradze.

Wyłudzenie poczty. Onegdaj o godz. 6 w ieczorem 
w urzędzie pocztowym Insbruk Stare m iasto zgłosił 
się u urzędnika n ieznany człow iek w  mundurze sługi 
pocztowego i  ośw iadczył, że ma polecenie zabrać 
pocztę do pociągu kolejowego, który ma właśnie 
odejść. Na pytanie pocztm istrza wyjaśnił, że dopiero 
niedawno przen iesiony został z Meranu do Inskruka. 
W tedy pocztm istrz dał mu pocztę, która m iała być 
właśnie wyekspedyowaną, która składała się z worka 
pieniężnego, zawierającego 17.180 K , k ilk u  małych 
pakietów, 4 worków  z listam i i  pakietu z sukniam i. 
P rzy  transporcie posługiwał się ów n ieznany czło 
w iek wózkiem  ręcznym. Zapóźno odkryto, że był to 
oszust

Rabin przejechany przez pociąg. Z Budapesztu do
noszą: Starszy rab in  M ichał Kohn został wczoraj wie- 

! czorem na dworcu zachodnim przejechany przez po
ciąg, w  chw ili gdy przechodził przez szyny, aby wsiąść 
do swego pociągu.

Proces o oszustwa kolejowe w Rosyi. Na specyal- 
nej sesyi Izby sądowej w  Petersburgu rozpoczęto są
dzenie sprawy o oszustwa, dokonywane podczas bu
dowy ko le i wołżańsko- bugulm ińskiej, oraz realizo
wanie kapitałów  akcyjnego i  obligacyjnego tow arzy
stwa tej ko le i. W  charakterze oskarżonych pocią
gnięto do odpow iedzialności 14 osób, w  tej liczb ie 
b. prezesa zarządu Towarzystwa wołżańsko-bugulm iń- 
skiego, rz. r. st. N ieratowa z braćm i W łodzim ierzem  
i Borysem, b. prezesa zarządu petersburskiego Banku 
handlowego t. r. Gołubiewa, brata w iceprzewodniczą
cego Rady państwa Vile jszysa, wydawcę dziennika 
litewskiego „V iln . ż iv io s“ i  in. Jeden z oskarżonych 
W łodzim ierz N ieratow  zmarł. A k t oskarżenia stano
w i duży tom, zaw ierający 102 stronic druku. Podsą- 
dni oskarżeni są o oszustwo, w  celu korzyśc i osobi
stych, o umowy fikcyjne, o realizowanie fikcy jne 
akcyj towarzystwa, o roztrwonien ia i  przyw łaszcza
nia. W  akcie oskarżenia szczegółowo wym ienione są 
inkrym inowane każdemu z oskarżonych przestępstwa, 
przyczem  głównemu podsądnemu, D ym itrow i Niera- 
towowi postawiono 25 zarzutów oskarżających. P rze
wodniczy rozpraw ie starszy prezes Izby sądowej Kra- 
8zenininkow . Oskarża podprokurator Izby W ipper. 
W  liczb ie  obrońców występują posłow ie do Dum y 
państwowej Makłakow  i Bułat, adwokaci: Godstein, 
Reinbot, Kazarinow  i  Bobriszczew -Puszkin.

Głód w Rosyi. W  kuluarach Dum y posłowie opo
wiadają w rażenia swoje z p row incy i i  m iejscowości 
w cesarstwie rosyjskiem , dotkniętych nieurodzajem
1 głodem. Posłow ie uznają pomoc dotychczasową 
skarbową częściej za w ielce niedostateczną, n iż  rzad
ko ty lko  wystarczającą. Pomoc w  robociżnie n ie od
powiada swemu przeznaczeniu, ponieważ korzystają
2 niej przeważnie żyw io ły  silne fizyczn ie. Dlatego 
ziemstwa zmuszone są do wypłacania p ien iędzy go- 
tó :ką. Najgorzej zapowiada się tam położenie ludno
ści w  lutym  i  w  marcu.

B. 6ABRYELSKA. Kraków, k u p u je , sp rz e d a je  i naj- 
*uuje — fo rte p ia n y , p ian in a , h arm on ie  i planola — 
krajowe i  zag ran iczn e , n o w e i p rz eg ran e  —  za 
go tó w kę i n a  sp ła ty  —  b ez zaliczk i.

T E L E G R A M Y
z dnia 26 styczn ia .

Ubezpieczenie społeczne.
Wiedeń. S ubkom ite t k o m isy i socya lno -po lityczue j 

d la u ło żen ia  n ow e li do u s taw y  o zabezp ieczen iu  
Pensyjnem  postanow ił nap rzód  rozpocząć ob rady  
had kw estyą  ro zm ia rów  obow iązku  ubezp ieczen ia. 
Następne pos iedzen ie  7 lutego.

Reorganizacya poczt i telegrafów.
Wiedeń. „Z e it"  donosi, że rząd  ro zw aża  m yś l w y 

dzie len ia  a d m in is tra cy i poczt i  te leg ra fów  z m in i
sterstwa hand lu  i  u tw orzen ia  osobnego za rządu  na 
^ zór pocztow ej K a s y  oszczędności. N a cze ln y  d y 
rekto r poczt i  te leg ra fów  sze f sek cy i W a g n e r  
W ypracować ju ż  m ia ł s ta tu t o rg an iza cy jn y  i  n ie 
jest w yk lu czone , że ju ż  w  budżecie  na ro k  1913 
howy p ro jek t zna jdz ie  c y fro w y  w yraz.

Napad w parlamencie belgijskim.
Bruksela. P o ru czn ik  de Lep ine , o k tó rym  socya 

lis ta  Vande rve lde  n iedaw no w spom n ia ł p rz y in te r -  
pe la cy i o nadużyc ia ch  w  Kongo , w ta rgną ł w czora j 
do parlam entu , ab y  go zb ić  na śm ierć, lecz V  a n- 
d e r v e l d e  w y k u ł a k o w a ł  g o , poczem  de L e 
p ine  opuścił Izbę, rzuca jąc pog różk i.

Ugoda niemiecko-francuska o Marokko.
Paryż. (Ag . Havasa). K o m is ya  senatu, w yzna 

czona d la  zbadan ia  ugody  n iem iecko -francusk ie j, 
p rzy ję ła  ugodę 15 g łosam i p rzec iw  2.

Wielki lokaut w Czechach.
Praga. Z w ią zek  czesk ich  posłów  sejm ow ych  po

s tanow ił w ezw ać rząd  do ja k  najsp ieszn ie jsze j in- 
te rw ency i w  sp raw ie  z lo kau tow an ia  10.000 robo
tn ików  w  24 zak ładach  p rzem ys łu  m aszynow ego 
w  P radze  i  o ko licy .

Choroba i dymisya w. wezyra.
Konstantynopol. Stan  zd row ia  w ie lk iego  w ezy ra  

jest podobno bardzo z ły  z pow odu astm y i  zw a 
pn ien ia  ż y ł. S łychać, że jego następcą będzie te 
ra źn ie jszy  m in is te r sp raw  zag ran icznych  A ss im . 
M łodo tu rcy  ch c ie lib y  p rzy  tej sposobności zdobyć 
także  tekę robót pu b lic zn y ch  i  poczt.

Wybory ścisłe w Niemczech.
110 postów socyalistycznych.

(Te legram  „N ap rzodu ").
Berlin, 26 styczn ia .

W czo ra j o d b y ły  się w  N iem czech  ostatn ie  w y 
b o ry  ścisłe. P rz y  ty ch  34 w ybo ra ch  śc iś le jszych  
s o c y a l i ś c i  z d o b y l i  11 m a n d a t ó w .

O gó ln y  re zu lta t u kończonych  w ybo rów  do p a r
lam en tu  je s t następu jący: 42 konserw atystów , 14 
zw o lenn ików  p a rty i państw ow ej, 10 gospodarcze
go zjednoczen ia, 3 n iem ieck ie j p a rty i re fo rm y, 93 
cz łonków  centrum , 5 W e lfów , 18 Po laków , 3 zw o 
len n ikó w  baw arsk iego  Z w ią zku  ch łopsk iego , 2 
(zw yk łego) Z w ią zku  ch łopsk iego, 45 narodow ych  
libe ra łów , 1 b aw a rsk i lib e ra ł, 41 z postępowej 
p a rty i ludow ej, 110 socyalnych demokratów, 5 A l 
za tczyków , 2 L o ta ryń czyków , 1 D uńczyk , 2 d z i
k ich .

P rz y  w ybo rach  śc iś le jszych  przeszed ł w  K ro to 
szyn ie  P o la k  Ch łapow sk i, w  O po lu  B randy . W śród  
zw yc iężonych  jest p rezyden t poprzedn iego p a rla 
m entu K ro cher.

W śród  z w y c i ę s t w  s o c y a l i s t y c z n y c h  
p rzedew szystk iem  na le ży  p odk re ś lić  sensacyjne 
zw yc ięstw o  socya lnego dem okra ty  tow . d ra  K a ro la  
L i e b k n e c h t a  w  okręgu  Poczdam -Szpandaw a, 
re zyden cy i W ilh e lm a . W  oczach  so cya lis ty  jest to 
doskona ły  rew anż za I  ok ręg  b e r liń sk i, gd z ie  d z ię k i 
un iew ażn ien iu  124 g łosów  p rzeszed ł „postępow iec" 
K am p f. D z ie n n ik i re ak cy jne  g ło s iły , że W ilh e lm  
z ro zpaczy  w yp row ad z i s ię  z Poczdam u.

D a le j następu je szereg zw yc ięs tw  w  okręgach  
reńsko -w estfa lsk ich , okręgach  w ie lk ich  p rzem ys ło 
w ych . T u  odegra ł s ię  w  k i lk u  okręgach  zac ię ty  
po jedynek  m iędzy  cen trum  a socya lis tam i. I w  
D o rtm undz ie  au to r d z ie ła  o „ robo tn icze j" dem ago
g ii cen trow ców  tow . d r E  r  d m a n n  zw y c ię ż y ł cen
trow ca. D a le j w  D u sse ldo rfie  rów n ie ż  upada cen
trow ie c  i zw yc ięża  tow . H a b e r l a n d .  N a tom iast 
p rzepad ł d la  socya lis tów  okręg  Bochum , gdzie  k an 
dydow a ł tow. Hue, na rzecz h aka ty s ty , naeyona l- 
nego libe ra ła , a to d z ię k i tak tyce  K o ła  po lsk iego  
k tó re  p rok lam ow ało  w strzym an ie  s ię  od g łosow a
n ia  i w  ten sposób p rzep row adz iło  hakatystę .

P rzepad ł też E ssen  (na rzecz cen trow ca G ies- 
bertha) o raz M U lhe im  D u isbu rg  na rzecz  nacyo- 
na lnego  lib e ra ła .

Z ,okręgów  w estfa lsko -nad reńsk ich  zd o b y li socya
liś c i jeszcze Lennep-Rem scbe id  (tow. D  i  11 m a n n) 
i E lb e rfe ld  (tow. E b e r t ) .

Z  in n y ch  okręgów  przepad ł F ra n k fu r t  nad O drą  
na rzecz narodow ego libe ra ła . N a tom ia st zw yc ię 
ż y l i so cya liś c i w  Sorau  (tow. Schum ann), w  K a la u  
(tow. W es), w  S tr iegau  (tow. Fe ldm an , zw yc ię ża 
ją c  konse rw a tystę  R ich tho fena), w  Nordhausen  
(tow. Cohn), w  A lte n ie  (tow. Sp iegel), w reszc ie  
w  G runbe rg  (tow. Daw idsohn).

W  ten sposób, po w szystk ich  wyborach ścisłych, 
liczba socya listycznych mandatów w ynosi 110, prze
wyższając rezu ltat wyborów  z r. 1907 (43) o 67 man
datów, a św ietne w ybory  z r. 1903 (81) o 29 man
datów. Ściśłe w ybory  przyn iosły w  r. b. n iebywale 
w ie lką ilość mandatów, m ianowicie 43.

W  ten sposób do św ietnych rezultatów  ostatnich 
w yborów  francuskich (76 soc.) i  austryack ich (82) 
przyłącza się n iebyw ały sukces w  Niemczech —  110 
mandatów!

* * *
Berlin. Okręg świecki w  Prusach zachodnich, gdzie 

pierwotnie ogłoszono wybór Jaworskiego, przy ści-

słytn wyborze itra c ili Polacy. W ybrany kandydat n ie
m iecki.

Berlin. Ogólny w yn ik  wyborów:
Wybrani zyskali stracili

k o n s e r w a t y ś c i ...............  42 6 3
p a rtya  państw ow a . . .  14 5 16
gospodarcze zjednoczen ie  . 1 0  3 10
baw a rsk i Z w ią zek  ch łopsk i 3 3
cen trum  J.........................  95 5 15
P o la c y ............................... 18 —  2
na rodow i lib e ra li . . . .  45 26 30
postępow a p a rtya  ludow a . 41 14 21
so cya ln i dem okrac i . . .  110 69 12
W e l f o w ie .........................  5 6 1
A l z a t c z y c y ....................  5 2 2
L o t a r y ń c z y c y ............... 2 —  1
d z i c y ...............................  2 2 5

Tow arzysze! A g itu jc ie  w szędzie  za prasę  

robotniczą! —  Żądajc ie  w szędzie  „N ap rzo d u "

Z otchłani fanatyzmu.
W krótce bardzo po pojaw ieniu się sekty marya- 

w itów  w  Kró lestw ie —  w skazyw aliśm y na nią, jako 
na dowód, jak  ciemnem było podłoże, z którego ta 
sekta wyrosła.

N iewątpliw ie, p ierwsi p ion ierzy m aryaw ityzm u spo
śród k leru —  należeli do księży (przeważnie młodych), 
k tó rzy  gorliw ie  spełniać chcieli swoje kapłaństwo, k tó 
rz y  chcie li się zb liżyć  do „m a luczk ich", k tórych ra
ziła  bezwzględność, z jaką  ich ko ledzy starali się 
ściągać ze swych parafian wygórowane opłaty, a u- 
chy la li się od wszelkiej pracy społecznej dla dobra 
tych  parafian.

A le  równocześnie c i „reform atorzy" przesiąkn ięci 
b y li —  i  to szczerze —  tą atmosferą b igoteryi, którą 
w  silnym  stopniu w ytw arza kato licyzm  w Kró lestw ie 
—  z nieodłącznemi dewotkami, tereyarkam i, aż nadto 
często h isteryczkam i i  maniaczkam i, grupującem i się 
dokoła różnych kościołów. Jeże li do tego dodamy l i 
teraturę k leryka lną, specyalnie robioną dla ludu, a 
szerzącą wśród niego nieustającą w iarę w  różne cu
da, dziać się mające na każdym  kroku, —  znajdzie
my w szystk ie elementy „w izyonerstw a" i  w yczeku
jącego cudów fanatyzmu, którym  się odznacza ta 
sekta.

Jak  ciemne prawosław ie rosyjsk ie —  rodzi ze sie
bie sekty, propagujące nawet zakopyw anie się ży 
wcem do grobu —  tak  ciem ny kato licyzm  w K ró le 
stw ie n ie w ytw orzy ł jakiegoś ruchu kulturalnego 
w rodzaju wyklinanego przez P iusa X  modernizmu 
na Zachodzie, lecz w yłon ił z siebie sektę, w  której 
obok haseł zb liżen ia się do ludu zaakcentował się 
rozpaczliw ie brak ku ltu ry .

Na potw ierdzenie tych słów podajemy poniższą 
wiadomość z Łodz i (pod datą 24 b. m.), którą p rzy 
nosi warszawski „Ku rye r poranny":

„W śród m aryaw itów  tutejszych od dłuższego już 
czasu pewne grono kobiet sfanatyzowanych ubrdało 
sobie, że trzech biskupów m aryaw ickich przedstaw ia 
upostaciowaną Św iętą Trójcę.

Zachowaniem się swojem względem owych b isku
pów: Kowalskiego, Gołębiowskiego i Próchuiewskiego, 
zwracały ogólną uwagę, gdyż na ich  w idok klękały, 
a nawet m odliły  się przed ich  m ieszkaniem.

Z tego powodu przychodziło nawet do zajść, a ks. 
Kow a lsk i n iejednokrotnie grom ił owe fanatyczk i za 
ich postępowanie. N ic  to przecież n ie pomagało, a 
grupa owych kobiet n ie ty lko  n ie malała, ale się po
większała, przyłączyło się nawet do n ich k ilk u  męż
czyzn.

Ponieważ to przeszło w  jak iś  upór, słusznie w ięc 
zrodziło się podejrzenie, iż  k ieruje tem jakaś złośli
wa ręka. A le  trudno było i jest ująć dotychczas n ic i 
tei niesmacznej in tryg i.

Grono owo „fanatyków " rozsiewa nadto m iędzy 
innem i takie bajdy, że wśród maryaw itów , w  celu 
ich  odkupienia, musi się pow tórzyć h istorya M ęki 
Pańskiej i Golgoty. J u ż  r a z  k s .  K o w a l s k i  b y ł  
p r z e d m i o t e m  n a p a ś c i ,  ż e  c h c i a n o  g o  p o j 
m a ć  i  u k r z y ż o w a ć .

Do takiej też sceny przyszło  dzisiaj w  kościele ma- 
ryaw ick im  p rzy  ul. F ranciszkańskie j. Z  b luźnierczym  
okrzyk iem  „ J e s t e ś  C h r y s t u s e m ,  w i ę c  u m 
r z y j  n a  k r z y ż u *  —  rzuciła  się na ks. Kow a l
skiego chmara bab. Z  w ie lk im  trudem udało się mu 
wyrwać z rą k  owych kobiet, które jednak nie od
stąpiły i domagały się ukrzyżow an ia  ks. Kowalskiego, 
atakując go ze w szystk ich  stron, a żadne perswazye 
nie pomagały. Tum ult przytem  w yn ikną ł w ie lk i.

Ktoś zawezwał na pomoc policyę. Przybyło  k ilk u 
nastu strażn ików  i  osaczonego księdza uwolniono. 
Jednocześnie aresztowano kilkanaście kobiet pod za- 
rzutem usiłowania zamordowania go “
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MAŁY FELIETON.

Z „Szopki krakowskiej".
Z aktu II.

Nuta z jasełek: Żydzie, żydzie.

TW ARDOW SKI 
Żydzie, żydzie, parlament się rodzi 
W ięe i tobie twą lojalność okazać się godzi.

W PŁY W O W Y  W YBO RC A  
Co takiego, niech pan dżedżyc w yklaru je prośc ie j:
Co to znaczy, wusy dues zrob icz lo lajnoszczy ?

TW ARD O W SKI 
Żydzie, żydzie, jak im żeś ty  osłem 
Toć to znaczy tak majstrować, bym ja  został posłem.

W P ŁY W O W Y  W YBO RC A  
Ja dla pana dobrodżeja na wszystkiego gotów 
Ty lko  co ja będę dostać za moich k łopotów ?

TW ARD O W SKI 
Żydzie, żydzie, p rzy  tej pracy chrobrej 
Zyskasz pełną satysfakcyę, żeś po lityk  dobry.

W P ŁY W O W Y  W YBO RCA  
To nie wiele, co dostane za pańskie wybranie.

TW ARD O W SKI 
A le  jak  mnie n ie wybierzesz, to dostaniesz lanie.

W P ŁY W O W Y  W YBO RCA  
W ie bajst lanie, co za prawo do moje poś ladk i?
Ja jest także obiwatel i płace podatki.

TW ARD O W SKI 
Żydzie, żydzie, powiem prosto z mosta 
W łaśnie z tobą o podatkach gadać ma starosta.

W P ŁY W O W Y  W YB O R C A  
Czemu tego pan dobrodziej n ie m ów ił odrazu,
Mądrej głowie dość na słowie, n ie trzeba rozkazu.

(Twardowski odchodzi). 
W P ŁY W O W Y  W YBO RCA  -  

W idz ic ie  kapcana, ktoby tam za n im  g łosował? 
Jeszcze by nam całą Austryę rozparcelował!
Taki to zaraz do kija, do ra b a cy i!
Dzisia j nawet na posła trzeba edukacyi.
Na samych szlachciców  przyszła taka pora 
Że chcą m ieć posłem jaśnie profesora.
A j, aj, ten pan A w orsk i z K rakow a!

Có to za kepełe, co za g łowa! 
Jemu się k łan ia sam rab in  ze Strzyżowa 
A  popiera go pan dżedżyc z Dobrzechowa.
Państwo n ie zna ją?  pan hrabia M ichałowski przecie 
Cesarsko-kró lewski tajny starosta w  naszym  powiecie. 
W un jeżdży ł z panem Aw orskim  w  karety 
Za n iem i trzy  profesory z uniwersytety,
A  trzydzieści m arszałki powiatowe 
B y ły  za komitetowe.
A  jego hyene wyborcze do ty  po lityk i "
To było takie grube jak  dwa kanoniki.

(Wchodzi poseł Aworski). 
W P ŁY W O W Y  W YBO RC A

•i
Ny, co będzie z nam i panie profesorze?
Takie  czekanie up rzykrzyć się może.
W szystk ie żydk i dostały od swoich posłów prezenty, 
Czemu nasz okręg ma bicz pom in ię ty?

AW O RSKI
Mój Berku, agitator z ciebie wyborowy 
A le  w idzę, że n ie masz politycznej głowy 
Gdy wszedłeś raz m iędzy stańczyk i 
W iedz, że czekanie to grunt w szelk ie j po lityk i.
Ot popatrz na nas! ledwo przed sześciu la ty  
Zdawało się, że nam całkiem  już przetrącą gnaty 
I że lan ie dostaniemy fajne 
Powszechne, równe, bezpośrednie i tajne.
Myśle li, że się ju ż  św iat w a li 
A  myśmy i  to sobie p iękn ie przeczekali 

I o to się n ie kłopocę 
Że teraz zaczniem y zbierać owoce.

Nuta: ConfesBion, Doi me ta 

Zły to po lityk  co się wścieka 
Bo rozum  leży  w  tem człow ieka 
Że jak się nieda, to zaczeka

Na inny  raz.
N iech się tam k łęb ią  c iężk ie chmury 
Lecz kto zna dobrze bieg natury 
Ten śledzi zawsze w iatru z góry —

M y  mamy CZAS...

W szak od pół w ieku śm ierć nam głoszą 
Na Rakow ice nas wynoszą 
I na nasz pogrzeb pięknie proszą

By  uczcić nas

A  m y na te f ig ie lk i dziatek 
Patrzym y z góry kopę latek
M y w iemy, jak  się kręc i św ia te k -------

M y mamy CZAS...

W szak rozum leży  w  cierpliwości,
Z ly  to po lityk  co się złości 
Co nam przekazał głos przeszłości

N ie poszło w  las

Kto um ie czekać, ten bezsprzecznie 
Doczekać musi się koniecznie,
W ięc choćby przyszło czekać w ie c zn ie -------

M y  mamy CZAS...

Z aktu III.

M. Y. CIELSK1

Obo, ju ż  idzie dziadek; cóż to znów nowego? 
Przecież tu zawsze w idywałem  na końcu Solskiego.

DZIAD EK

Całuję rączk i pana hrabiego!
Zdaleka dziaduś idzie,
Wędruje w  w ie lk ie j bidzie,
Oj setna to beła m ila 
Z  onego Raperswila.
Dziaduś, jako to ciekawy,
Słyszał, że tam dziw ne sprawy,
W ięc torbę spakował 

I syćko na m iejscu rych tyk  spenetrował.

M. Y. CIELSK1

A ż  z Rapersw ilu? on dit że tam straszne skandale? 
Mais enfin n ic n ie jest bez ale.
C zy  to ty lko  prawda co p isano?

D ZIADEK

Oj, tam najw iększych pam iątek nie szanowano!
Tam e l z e w i r a m i ,  choć n ie w iem co to takiego, 
Pono się posługiwali n iem i do wszystkiego.

Gorsze jeszcze rzeczy ! i  to 
Dziś ju ż  napewno w ykryto ,
Że tam kucharka pana prezesa 
Siekała kotle ty  mieczem Damoklesa!!

M. Y. CIELSKI

C ’est inouT! to fak t n ies łychany!
Mówcież co więcej, dziadusiu kochany.

D ZIADEK

Nuta dz adkowa.
Posłuchajcie ludkow ie 
Co wam dziadek opowie 
N iech odpocznie sobie kw ilą ;
Wędruje jaż z Rapersw ila 
Straśne cuda tam w idział.

S iedzi tam moiściewy 
Jenszy dziaduś poczciwy 
Na ślusarce się rozum i 
Różne śpasy k le ić  um i —
Zrob ili go Koperą.

Jeżdżą ludzie  z n ieb liska 
Do onego zamczyska.
Same godne cudzoziemce:
Jang lik i, T u rk i i  Niemee.
Syćko gęby otwiera.

Jest tam k ije k  Kościuszki,
K ró la  P iasta garnuszki,
I fajeczka Kopernika,
Z której se pan kustosz pyka 
Jak jest w  dobrym humorze.

Suwarowa nahajka,
I Kolum ba dwa j»jka,
K ierezyja wenecjańska 
I dziew ica orlijańska:
W szystko w is i se społem.

Jest też lanszaft galanty:
Tycyjany, Rembranty.
Sam pan kusztosz je malował 
Fatyg i se n ie żałował —
Syćko la  tej ojczyzny.

Zazdrościł jeden drugi 
Takiej w ie lgiej zasługi.
Z rob iły  się straśne chryjc:
Dawajcież tu konw isyje 
N iech ja k  beło uśw iadczy.

W ięc w  zamczysko obronne 
Jadą... g łow y koronne,
Lam ent rob ią żałośliwy,
Że w  tej Polsce nieszeżęśliwej 
.Taje mędrsze od kury.

Co tu długo pyskow ać?
Starszych trzeba szanować 
W ięc o rzekły  pany sędzię

Że jak  beło tak i  będzie 
La dobrego przykładu.

DZIAD EK  sam

Nuta Dziadka z Szopki.
Prosi dziaduś prosi,
Torbę z dzwonkiem  nosi,
W  Rapersw ilu se siada 
Protokół kom isy i układa 
I straśnie, straśnie biada:

0  ja  b idny dziad,
Dużo żyję lat,

Dużom  już oglądał zdrowych 
Różnych sądów honorowych,
Lecz n ie w idzia ł dziad, dziad, dziad 
Takich  śtucnych rad, rad, rad.
Zw oła li św iadki panowie radne,
Dalejże z niem i w  sądy przykładne:
„Co tu długo bedziesz g lędz ił?
Pokaż lepiej coś sam zw ędz ił!"
Oj, nie w idzia ł św iat, św iat, św iat 
Takich  śtucznych, rad, rad, rad!
Tak sie pozbyli wszelakiej troski,
A żby  m iał radość dziaduś Rutowski.

P rosi dziaduś prosi,
Torbę z dzwonkiem  nosi.
P ros i na boskie rany —

Bo mundur Głowackiego straśnie odrapany
1 pan kustosz łam ie głowę 
Skąd mu kup ić s z lify  nowe?

Nasypcie ta państwo dziadkow i w  garnuszek 
Do fa jk i Ziem ow ita na now y cybuszek,

I na nowe ze lów ki 
Do chodaków Dąbrówki.

K to  grosz w łoży 
Ten człow iek boży,

A  kto n ie da grosza 
Ozgniwa pana kustosza.

Panie Boże w ie lk i zapłać!

Przegląd społeczny.
Separatyści ruscy a organizacya zawodowa. W  or

ganie secesyonistów ukra ińsk ich  „W pered" zamie
szczono list mój, p isany przed pięciu la ty  do Zw ią
zku  kam ien iarzy w  W iedniu  w  spraw ie rusk ich drU'| 
ków. Z listu  tego, w  którym  stanąłem na stanowisku' 
że ze względu na to, że w  miastach, do k tó ry  cli 
wówczas ograniczała się jedynie nasza praca organi
zacyjna, niema praw ie rusk ich  robotników , wobe® 
czego drukowanie w  danej chw ili rusk ich druków 
jest zupełnie zbyteczne, —  ruscy towarzysze wycią
gnęli potrzebny im  wniosek, że i ja  i zarząd krajo
wego Zw iązku  stow. zawodowych staw iam y rozmyśl
nie przeszkody rozw ojow i organizacyi wśród robotni
ków  ruskich. L is t mój m iał rzekomo stanowić do
wód, że wogóle zaprzeczam istn ien iu  rusk ich  robo- 
tn ików  w  Ga licy i.

W yciągan iu  tego rodzaju wniosków  ‘ja  osobiści® 
nie dz iw ię  się zupełnie. Towarzysze ruscy bow ie# 1 
postaw iwszy raz tezę, że są prześladowani przez Po
laków , starają się za wszelką cenę o zebranie n® 
to, w szystko jedno, p raw dziw ych  czy  n iepraw dziw y et1 
dowodów.

Za informacye, podawane Zw iązkom  centra lny# ’ 
nawet takie, które drogą pospolitej kradzieży dostał)' 
się w  ręce redakcy i „W pered", b iorę zawsze pełń® 
odpowiedzialność. D rukowania in strukcy i Zw iązku  ka
m ien iarzy w  języku  rusk im  odmówiłem, tak  sam0 
jak  zrobiłem  to np. odnośnie do regulam inu Zwią
zku  brow arn ików  w  języku  polskim  i  ja k  będę robi' 
zawsze odnośnie do każdego zawodu bez względu 
na jego narodowość, jeże li zawód ten n ie przedsta
w ia w idoków , że w ydatek w yłożony na d ruk i dl® 
niego będzie się mógł opłacić. Naprzód członkowi®' 
a potem druk i, pisma i  Ł  d. Za to stanow isko moj® 
spotykały m nie co prawda niejednokrotnie zarzut) 
i  ze strony polskich towarzyszów ; jako człow iek je* 
dnak, którego obow iązkiem  jest baczyć na ęgóln) 
interes organizacyi, stanow iska tego n ie zmieni# 
tembardziej, że nadto dużo mam dośw iadczenia po® 
tym  względem, że d ruk i same nikogo jeszcze ni® 
zorganizowały.

Co zaś do drugiego zarzutu, jakobym  tw ierdził, ifj 
w  miastach n ie ma praw ie kw a lifikow anych  robot#' 
kow  ruskich, to przeczenie temu jest bardzo wyg# 
dne, pozwala bow iem  rusk im  towarzyszom  na trzf\ 
manie się miast, gdzie n ic  prócz in tryg  do robot) 
n ie mają. Ja  ze swego stanow iska um iałem wycią' 
gnąć konsekwencyę i choć nie Rusin, poszedłem d® 
robotników  ruskich, tam, gdziem w iedział, że i®*1, 
znaleźć mogę, na w si i do osad fab rycznych ; d® 
Skolego, Synowódzka, Sassowa, Tu rk i, gdzie ja  pieH 
w szy wśród rusk ich  robotn ików  założyłem  organizuj 
cyę. To chyba jest najlepszy dowód, ja k  ja i  zarzSy 
Zw iązku  zachowywaliśm y się wobec ruchu wśrd®{ 
proletaryatu ruskiego. Zygmunt Żuławski. |

Konsum robotniczy „Naprzód" ŜKń!!
Poleca wszystkie towary spożywcze i kolonialne, a  w iększa zamówienia z  odsyłką do domu. ■  Zamówienie towarów uskuteczniać można listownie, lub w Związku Stow. Robot., albo w Admlnlstraoyl „Naprzodu'
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Strajk u firmy spedycyjnej Lelnkauf. N iety lko  w 
Wiedniu, gdzie znajduje się centrala tej firm y, ale 
lakźe we w szystk ich  miastach, w  których są filie, 
°dbywają się obecnie zgromadzenia handlowców, a 
°®awlany jest obecny strejk u tej firm y w  W iedniu, 
l’rzyczem w ychodzi nn jaw, że także personal wszy* 
s'k ich f ilij jest również głodowo płatny.

1 u nas w Krakow ie odbyło się w  środę wieczo* 
re® przy  szczeln ie zapełnionej sali zgromadzenie han
dlowców. P rzew odn iczy ł tow. Rendel, a referował 
Prezes krakowskiej grupy centralnego Zw iązku  han
dlowców w  Austryi. Mówca przedstaw ił powody strejku 
Wiedeńskich kolegów, trwającego już około 3 tygodni, 
a który spowodował p. Le inkau f płacami tak niskiem i, 

jest rzeczą wprost wykluczoną, ażeby w  dzis ie j
szych czasach ogólnej d rożyzny środków żywności 
' m ieszkań można było z n ich wraz z rodziną wy- 
*yć. Ludz ie  w w ieku od 20 do 45 lat pobierają płacę 
'*0— 120 K m iesięcznie! Cały szereg dalszych mówców 
Przyłączył się do wywodów  referenta i  skonstatował, 

kupcy krakow scy i  z p row incy i uskarżają się na 
|*ardzo dotkliw e opóźnienia w  otrzym aniu przesyłek, 
idących przez Le inkaufa. W końcu uchwalono jedno
myślnie rezolucyę z wyrażeniem  sym patyi d la strej- 
kujących i  gotowości przyjścia im  z pomocą mate- 
ryalną, oraz starania się u kupców, by  w szelk ie p rze
syłki pom ijały firm ę Le inkauf. v

Rozmaitości.
Ostatnie notatki zasypanego górnika.

W  pewnej kopaln i węgla w  K a lifo rn ii znaleziono 
Przed k ilkunastu dniam i zw łok i jednego górnika, który 
Przed 3 miesiącami został zasypany. Trup, który ty lko  
Przypadkowo znaleziono, trzym ał w  ręce papier i  ołó
wek, którym  um ierający górn ik pisał swe ostatnie, 
Ustępujące wspomnienia:

6 października. Ju ż się zb liża  koniec; pow iedzieć 
mej żonie, że umarłem bez strachu. Jest to groźnem, 
zginąć jak  mysz w  paszczy, ale n iech się dzieje wola 
boża!

7 październ ika. Jestem głodny, zimno mi i czuję 
slraszne boleści. Dlaczego n ik t n ie spieszy m i z po
mocą? Prawdopodobnie n ik t n ie w ie, że jestem za
sp a n y !

8 październ ika (niedziela). Ja żyję jeszcze, ale stra
t n ie  m i zimno i  jestem ogromnie osłabiony. Panie 
?°Pomóż m i! Ja odpuszczam wszystk im  mym nieprzy- 
iaciołom! Św iat wydaje m i się dziś tak ładnym. Gdzie 
jest śm ierć, moja oswobodzicielka?

9 październ ika. Dochodzi południe. Dlaczego o mnie 
upom n ie li?  Coraz bardziej słabnę, s iły  ju ż  mnie opu
szczają, chętnie bym  je oddał za k ilk a  k rop li wody.

10 października. Koniec już się zb liża, nie odczu
la m  już dużego bólu, jestem gotowy. Śm ierć słodka 
ubliża się do mnie, a ja się jej więcej nie boję.

11 października. To jest ostatnia noc; dziś zb liża 
Się pokój... Oddaję się...

Przez pełnych sześć dn i posiada! ten zasypany gór- 
hik zupełną świadomość, aż zginął d la braku poży
wienia i  pokrzepienia. Charakterystyczną jest rzeczą, 
^ n ik t w  kopaln i n ie w iedział, że górnik ten został 
Qa dole zasypany i dopiero po m iesiącu zupełnie 
Przypadkowo natrafiono na jego zw łoki.

Wypadek ten jest żyw ym  obrazem barbarzyńskich 
wprost stosunków, jak ie  panują w  kopalniach węgla 
w  Ameryce.

Sprawy partyjne.
„Wiosna". Nr. 4 „Praw a Ludu " zawiera jako bez

płatny dodatek pismo dla m łodzieży robotniczej „W io 
sna". Na treść „W iosny" składają się następujące 
artykuły: Od Redakeyi; Z im ow y sen przyrody; Sen 
ziem i (wiersze); Złoty deszcz; Słonko (wiersz); O je- 
zdzie na nartach, czy li „ s k i" ;  Z  krakowskiej organi- 
zacy i m łodocianych; Rozmaitości i Zagadki. Pismo 
zawiera 2 ilustracye: nartę i  narciarza.

„Praw o Ludu" przez swe 4 bezpłatne dodatki stało 
się pierwszorzędnem pismem ludowem i  powinno się 
znaleźć w  domu każdej rodziny  robotniczej i  chłop 
skiej. Adres redakeyi i adm inistracyi: K raków , ulica 
F ilip a  1. 2, I p. Prenumerata roczna wynosi 4 K.

Ze stowarzyszeń I zgromadzeń.
* Rocznicę stracenia Proletaryafczyków obchodzi 

krakowska kom isya ośw iatowa P. P. S. D. u roczy
stym porankiem  w  n iedzie lę 28 b. m. w  Zw iązku  
stow. rob. (F ilipa  2). Początek o godz. 10 l /a rano. 
Na program złożą się: okolicznościowy odczyt, śpiew 
„Lu tn i robotniczej", muzyka, deklamacya. Zaprosze
n ia w  Zw iązku  codzień w ieczorem  i p rzy  wejściu.

W zyw a się towarzyszów , by liczn ie  staw ili się na 
ten poranek.

* Doroczne walne zgromadzenie II Grupy miejsco
wej w Krakowie centralnego Związku piekarzy odbę
dzie się w  niedzie lę 28 styczn ia 1912 r. o godz. 10 
rano w  loka lu  w łasnym  przy  ul. F ilip a  1. 2 . 1. piętro 
w  spraw ie wyboru zarządu.

* Stowarzyszenie Introligatorów w Krakowie urzą
dza II z a b a w ę  z k o t y l i o n e m  w sobotę 27 b. m. 
w  salach Zw iązków  zawodowych (ul. F ilip a  1. 2). —  
Początek o godz. 9 w ieczór. Wstęp 1 K.

* Dla robotników młodocianych odbędzie się w  sali 
Zw iązku  stow. rob. w  Krakow ie (ul. F ilip a  2, I. p.) 
w  niedzie lę 28 b. m. o godz. 4 po południu odczyt: 
„O  Chinach".

* W Stow. „Postęp" w Krakowie (Krakowska 25) 
urządza Uniwersytet ludow y i  Kom isya oświatowa 
w  sobotę 27 b. m. o godz. 3 po południu w ykład 
K. Czapińskiego: „O  trustach i karte lach".

Wielką zabawą karnawałową z kotylionem  urządza 
krakowska grupa metalowców w  sobotę 27 stycznia 
w pięknie udekorowanych salach K lubu  Pocztowego 
(Lubicz 5). M uzyka wojskowa. Początek o godzinie 
8 w ieczór. B ile t wstępu (wraz z podatkiem gminnym) 
nabyty wcześniej K UGO, przy  kasie K  2 50. B ile ty  
można nabyć codziennie w  grupie metalowców, F i l i 
pa 2, II. piętro m iędzy godziną 7 a 8Va w ieczór i  w 
Redakeyi „Metalowca" m iędzy godziną 10 a 1 w po
łudnie. Czysty  dochód przeznaczony na nadzwyczajne 
wsparcia dla rodzin  metalowców.

^ Scena Robotnicza w Podgórzu urządza w  n ie
dzielę 28 b. m. w  sali Domu Robotniczego (plac Ser- 
kowskiego 1. 11) w ie lk i artystyczny kabaret. Na pro
gram złożą się aktualne rzeczy wesołe. Po kabarecie 
zabawa taneczna. Wstęp wraz z garderobą 70 h. Po
czątek o godz. 7 7n wieczór.

* Wiedeń. Stowarzyszenie robotników  polskich 
„S iła " (V. Briłuliausgasse 31, d rzw i 9) urządza w  so
botę 27 b. m. w  „Phón ix-Pa la is" p. A m a lii Swoboda 
w Psaterze (Grosse Zufarstrasse 26) X V I  b a l  d o r o 
c z n y .  Podczas spoczynku: Jarm ark w  Cielątkow i- 
cach. Orkiestra p. Woborskiego. Tańce będzie prowa
dz ił p. A . Kow a lsk i z Krakowa. Kw ia ty , ko ty liony , 
loterya fautowa, wesoła poczta. Kostyum  lub  toaleta 
zwykła. Każda z pań otrzyma przy wejściu ozdobny 
karnecik. Początek o godz. 9 wieczór, otwarcie sali 
o godz. 8 . K a rty  wstępu wcześniej nabyte 1 K, p rzy  
kasie 1 K  30 h.

4 „Proletaryat", socjalistyczne stowarzyszenie po
lityczne w Stanisławowie, powołane do życia w  myśl 
uchwał XII kongresu P. P. S. D. we Lwow ie, odbę
dzie we środę 31 styczn ia o godzinie 61'2 w ieczór 
w  sali stowarzyszeń robotniczych (dawniej sedel- 
mayerowBkiej) swoje walne zgromadzenie. „P ro le ta 
ryat" pracę swoją agitacyjną i propagandystyczną 
prowadzić będzie —  m iędzy innem i —  przez regu
larn ie co dwa tygodnie urządzane „konfereneye po
lityczne", k tórych  tematem będzie stosunek socya- 
lizm u  do najrozm aitszych zagadnień życ ia  pub licz
nego. P ierwsza „konfereneya po lityczna" odbędzie się 
przed walnem  zgromadzeniem „Pro letaryatu" 31 sty
czn ia 1912, a zagai ją  tow. W ł. Kobak referatem: 
„M aksym alny i m in im alny program socyalnej demo- 
k racy i" .

NADESŁANE.
Co należy czynić w wypadkach epilepsyi, 

tańca św. W ita , w  choroba h nerwowych? Na
to odpowiada pani Reicher L. z Frankfurtu nad Menem. 
„Epilepticon* z apteki .Pod łabędziem* w Frankfurcie nad 
Menem mogę najgoręcej polecić. W pewnym wypadku w 
'nojej rodzinie środka tego użyto z dos-tonafym skutkiem*. 
Do nabycia w aptekach. Skład główny dla Galicyi i Buko
winy: Apteka F. Grnlewskiego w Krakowie, ul. Szczepań
ska 1/49.

Jak roślinom potrzebne są deszcze,
Tak u człowieka bardziej jeszcze,
Ciało jego dopiero wtedy coś jest warte,
Gdy zostanie wódką francuską natarte.
Chcesz bólów pozbyć się niedobrych,
Chcesz nerwów zdrowych — mięśni chrobrych:
Jeden środek świat na to zna:
Wódkę francuską z godłem lwa!
Dwóch chłopców na Giewont wybrało się raz,
Jeden szedł żwawo — drugi ledwo lazł.
Więc pyta: „Skąd rzeźkość ta — powiedz mi drogi?*
„Bom francuską wódką natarł sobie nogi*.

F la s zk a  o ryg in a ln a  lw ie j w ódk i francu sk ie j 
z m ento lem  kosztu je

ty lko 44 hal.
W ie lka flaszka K  1’ 10. O lbrzym ia flaszka K  2 ‘20 
i  jest do nabycia we w szystk ich  aptekach i 
sklepach. Gdzie niema na składzie, zw rócić się 
: : : : należy do wyłącznego producenta : : :  :

Aleksandra Kalmara
Wiedeń 11/2 Nordbahnhof, 1 Kellerhoi.

Rysownik
9oszn]jUje zajęcia u pp. Inży- 
Si®rów lub pp. Geometrów. 
Wiadomość w dziale inserato- 

Naprzodu, uL Marka 21.

{■■■■■■■■■■■■i
•»Uku czeladników

szewskich
U jdzie  zaraz stałą  robotą
i Krakowie na dniówkę na do- 
rych warunkach.

. Wiadomość: ulica Szlak 47 
suterynach).

Do salonu mód
U o n o ry  W eiss litz  
ul. F ioryańska 13

!*°szukuje się

wlka panienek
^Utwy zarobek!
’ °0 do 500 koron miesięcznie 
SAri?* **ez trudu, kapitału i ry- 

zarabiać każdy, polecając 
J^ym znajomym starą reno
mowaną firmę, 

napytania przesyła 

Horvót,  Budapest V., 
Bathory utea 5 Part

Prywatnego szycia
Oszukuje panna znająca kra- 

eczyznę. Łaskawe zgłoszenia 
M. E. Poste-restante Kra-

•*°w, za okazaniem kwitu in- 
•sratowego,

Na liczne zapytania 
Szan. Pań

uprzejmie donoszę, że ma
gazyn i pracownię robót 
ręcznych znacznie rozsze
rzyłam i prowadzę nadal 
jako sklep otwarty przy 
ul. Szewskiej 1. 2. Pole
cam zatem wszelkie ro
boty rozpoczęte i wykoń
czone, najnowsze kanwy, 

jedwabie i włóczki. 
Przyjmuję wszelkie opra
wy poduszek, makat i t. p. 
Polecam wielki wybór rę
kawiczek skórkowych ba
lowych, wełnianych i przej
ściowych w najlepszym  
gatunku po najniższych  

cenach,

Z poważaniem

SABINA KNOna
Kraków, Szewska 2.

Noszone
już ubrania męskie jak n. p. 
palta zimowe, ubrania mary
narkowe od kor. 14‘— wyżej. 
Wypożycza również ubrania 
po kor. 8*—. Henryka Welnber 
gar, Wledofi, I., Slngeratrassa 10 
t  piętro. — Telefon Nr. 9101

■■■■■■■■■■■■■■
Francuska

z krawieczyzną; francuska z 
muzyką, rysunkami i wybor- 
nemi świadectwami do umie
szczenia. Biuro nauczycielskie 
Kapucyńska 3.

BILETY
OKRETOWE

—  DO —

AMERYKI 
I KANADY
KTO SIĘ CHCE UCHRONI* 
OP ZAWODÓW I STRAT 
MIECH ŻĄDA POUCZENI

ZOFIA
BIESIADECKA

O Ś W IĘ C IM .
Do sprzedania

zakład fryzyerski dobrze pro
sperujący przy ulicy Bożego 
Ciała 27. Morgenhesser (Utigar).

Pączki
po 8 halerzy.

Nadeszła świeża tegoroczna
Herbata Matę

i podaje się takową na szklanki 
po 20 halerzy

w Mleczarni „Zdrowie"
Kraków, ul. iw. Tomasza 17

róg ul. Floryańskiej.

■■■■■■■■■■■■■a
W szechśw ia tow y Insty tu t 

obcych  ję zyków

THE BERLITZ SGHOOLS
w Krakowie

ul. iw. Jana L. 3, I. piętro
podaje do wiadomości P. T. 
Publiczności, iż oprócz osob
nych lekcyj, które rozpocząć 
można w każdej chwili, w bie
żącym miesiącu co t y d z i e ń  
rozpoczną się nowe zbiorowe 
kursa języków: angielskiego, 
francuskiego I niemieckiego, na 
które zapisać się można ka

żdego czasu.

y  w ą s
J e s t  o i d o b ą  m ę ż c z y z n y !

Uzyskać go można P Q I 7 Y I 11 kt<5ry na' 
używając płynu j i U l m i l l  j  d a j e  zaro
stowi odpowiednią formę, robi włos mięk
kim, a zawierając w swym składzie nowe 
środki porost pobudząjące, odżywiające ce

bulki, wzmacnia go. Ostrzega sfą przed naśladownictwem! I
„BmZYĘ" dostać można po cenie 1 K za flakon w Kra

kowie: u pp. Raima I Skl, Unia A B; Drog. Zopotha I Ski, ul. 
Sienna; Drog. Stan. Tomaszewskiego, Zwierzyniecka; Drog. 
Zdz. Komorowskiego, uL Floryańska.

Wyrób I ołówny ektad wysyłkowy:

F ab ryk a  ch em . E. M A T U L I ,  R ad o m yśl W ielki.
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Dom do sprzedania
za 2000 kor., nadający się na 
przedsiębiorstwo przemysłowe 
we wsi, liczącej 1500 nume
rów, w pobliżu kościoła. Ch. ,T. 

Kleinberger, Borzęcin.

Pierwsza krajowa elektr.- 
mechanlcz. fabryka wyro
bów papierowych, połączo- 
: na z własną drukarnią :

Eliasza Królika
w Przemyślu, ul. Czarnieckiego 73.
Konfekcyjne torebki, woreczki 
dla aptek i cukierń, opakowa
nie na herbatę i kawę. Worki 
korzenne, specyalne woreczki 
na pieczywo, serwetki i arty

kuły reklamowe. 
Zastępcy dla Krakowa i oko

licy postukuje się.

parowej destylarni

CAMISiSTOCK
BARCOLA

w  urzędow n ie p lom bow a
n ych  butelkach .

Wszędzie do nabycia!

i M I l i o n y ]
8 ludzi cierpiących na

Kaszel
chrypkę, katar, zaflegmie- 
nie, koklusz i kaszel kur

czowy, używają

KAISERA
KARMELKI PIERSIOWE

Z „3  JO D ŁA M I".

6 0 5 0  notar. uwierzył.
u. i świadectw leka

rzy i prywatnych dowodzi 
doskonałego skutku 

nadzwyczaj smacznych t do
brze działających cukierków. 
W pakietach po 20 i 40. hal. 
jakoteż w puszkach po 60 h. 
Do nabyoia wa wszystkich 

aptekach I drogueryach

Księgarnia S. A. .Krzyżanowskiego
W  K R A K O W IE

poleca: dzieła pedagogiczne 
Reussnera do bardzo prędkiej 
i najłatwiejszej nauki Obcych 
Jyzyków w Szkoło I w Domu, bez 
nauczyciela z objaśnieniem wy

mowy i kluczem p. t.:

lAMOUCZEKO
m  P o lsk o -N iem ieck i

M kurs i-szy kor. 2’40 — 
R B  kurs li-gi kor. 480.

Polsko-Francusk i 
kurs I-szy kor. 3'60 — kurs 
lT-gi kor. 9‘60.

P o lsk o -A n g ie lsk i kurs 
1-szy kor. 2-80 — kurs Il-gi 
bor. S-60.

P o ls k o  • R osyjsk i kurs 
l-szy kor. 4-20 — kurs Il-gi 
kor. 5-40.

A m erykańsk i p r z e w o 
dn ik  z rozmówkami angiel- 
skiemi kor. 1'30

■■■■■■■■■■■■■■

LEKCYEZBIOROW E
języka niemieckiego

po 4 kor. miesięcznie
od osoby, udziela łatwą 
metodą r u t y n o w a n a  
w pedagogice studentka. 

Adres:
ulica Lubomirskich, L. 9, parter 

MARYAREINISCH.

P o s z u k u j e  s i ę

Agentów i Agentek
dla zaprowadzającej się bezkonkurencyjnej nowości, 

niezbędnej w każdym domu i handlu. 
Fachowe wiadomości niepotrzebne. Wysoka prowizya 

Osobiste zgłoszenia

K raków , Kolejowa 3 , p arter na prawo.

u v d k v  a mmmm 1
*PO£VUICZE 1 
PRfltiA-VilI 1

m ą c z k a  d !a  d z ie c i ,  o p ła tk i i in n e  |  
w y r o b y  je d y n e  w  .sw o im  ro d z a ju . I 

®  Z a żą d a ć  c e n n i k a  =

lB■Mwwa*MeMBnn«aa■» !̂8S»»M■Ulc«saHawu■ssF,

„WDROWItr
dobro żyin ia  k aw a .

ftekndóhaadfchi As rthn dófc AawAhsA jfci adk dthwd4̂ dlbmMih»Asa4ftfriiid(ftli

RZĄDOWO UPRAWNIONA

Fabryka wód mineralnych sztu
cznych i specyalnych leczniczych

pod firmą

K. RZACA i CHMURSKI
w  K rakow ie, ulica św . Gertrudy 4

wyrabia pod kontrolą komisyi przemysłowej Towarz. 
Lek. krak.polecone Ufniłu minonlnO odpowiadają- 
przez toż Towarz. UUUjf IllllłC Iu lllC  ce składem 
chemicznym wodom: Bilińskiej, Gieshdblerskiej, Sel- 
terekiej, vichy, Maryenbadzkiej, Homburg, Kissingen, 
tudzież spacyalns lecznicza jak: litową, bromową, jodo
wy, żelazistą, kwaśną, oraz wody mineralno normalno 
z przepisu Prof. Jaworskiego. — Sprzedaż częściowa 
w aptekach i drogueryach. — Cenniki na żądanie franko.

dM
>
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Ciągnienie I lutego 1912
G ł ó w n a  w y g r a n a  f r .  2 0 0 . 0 0 0

Losy Tureckie
dają rocznie

G ^ g k i w n y c h w y  g r a n y  c h :  3  po fr. 400.000, 
3  po fr . 200.000 i w ie le  zn aczn ych  n in ie jszych  
w y g ra n y c h : fra n k ó w  30.000, 10 .0 0 0 , 6.000 etc.

Do n a b y c ia  za  g o tó w k ę po k ażd o razo w ym  k u rsie  
dzien n ym  lu b :

1 los turecki w 50 ratach miesięcznych po koron 6'50
2 losy tureckie w 59 , , „ l l -—
3 losy tureckie w 56 . „ , . 17-—

Przy zmianie kursu zmienia się odpowiednio cenę naj
taniej. Po nadesłaniu 1-wszej raty przekazem pocztowym 
wprost do mnie, przesyłam prawnie wystawiony dokument, 
poczem rozpoczyna się wyłączne, niepodzielne prawo do wy
granej. Pierwsza rata może także przez zaliczkę być pobraną.

E d w a r d  Urban
Dom bankowy w  Bernie, Grosser P la tz  2 3 -2 5

(we własnym domu).
Uczciwych, stałych odsprzedawców angażuje się w każdej m iejscowości. 
T a n i e  c e n y !  W y s o k a  p r o w i z y a !

i; Dla posiadaczy wyszynków ii
wagi do spirytusu

i : polica K. ZIELIŃSKI, optyk, Kraków, Unia A-B 39. i :

Już nadeszły
zachwycające nowości

Balowe i spacerowe półbucikl
po bezkonkurencyjnych niskich cenach fabrycznych.

Alfred Frdnkel, Sp. kom.
największe przedsiębiorstwo tego rodzaju w Monarchii

Kraków, Rynek Główny L. 14
Telefon Nr. 2347. Z a s tę p c a : L. Steigler.
Katalogi darmo I opłatnle. ♦  120 filij w kraju I zagran ic ;. ♦  Wysyłka za zaliczką.

A KORONĄ
J M  tygodniowo m o ż n a  

sob ie spłacać u
|s. Z A H N A
I  przy ul. Floryaóskiej 1 .31

w Krakowie,
■  dostawcy związku c. k. 

nrzędników państw., 
wszelkie jubilerskie przedmio
ty srebrne i złote oraz wszel
kiego rodzaju zegary i zegarki 
z najs ławnie jszych fabryk, 
z 5-letnią gwarancyą, po na
d e r  n isk ich  cenach , mia
nowicie zegarek prawdziwy 
Roskopf Patent za K  13-— , sre
brny Omega za K  24"— , zega
rek 14 karatowy złoty za K 18*—, 
14 karatowy złoty łańcuszek 
za K  9-—, łańcuszek srebrny 
za K 1*—, jakoteż 14 karatowe 
złote pierścionki i kolczyki po 
K  3 -— . Z pswodu wielkiego zap isu

Stowarzyszenia spożywcza Funk- 
cyonaryuszy kolei państwowej 

„Solidarność'* w Krakowie
Stow. zarejest. z ogranicz, por.

zawiadamia swoich człon
ków, że półroczne

Walne zgromadzenie
odbędzie się dnia 30 stycznia 
1912 r. o godz. 7-miej wieczór, 
w lokalu grupy miejscowej 
Stowarzyszenia Kolejarzy w 
Krakowie, ul. Zacisze 12, par
ter, z następującym porząd
kiem dziennym:

1. Sprawozdanie zarządu i 
komisyi kontrol. z czynności 
za drugie półrocze 1911.

2. Udzielenie absolutoryum 
zarządowi.

3. Oznaczenie sposobu uży
cia nadwyżki.

4. Oznaczenie wysokości dy
widendy od udziałów i wypo
sażenie funduszu rezerwowego.

5. Wnioski i interpelacye.
Za Zarząd

Jan Lukas. Teodor Klucka Jan Gazur.

PRACOW NIA! MAGAZYN

ROBÓT RĘCZNYCH
„ K A R O L I N A * 1

Grodzka 4 6 ,1 p .
poleca nowości w robotach 
rozpoczętych i wykończonych, 
wielki wybór na jnow szych  
przyborów do haftu, przyjmuje 
wszelkie oprawy poduszek i 
makat, oraz udziela lekcye haftów.

CENY NISKIE. 
Zamówienia z prowincyi usku

tecznia szybko.

Zakład rysowniczy na miejscu

A A A A  4  A A A L A  A A A A A A A A

Kupieckie kredyty
wszelkiego rodzaju, szczególnie eskea ił w łasnych  

sptów , jakoteż pożyczki bankowe na realności
udziela szybko

ak ce i
i depozytu, spadki, legaty^ renty etc.

i skrupulatnie

DOM BANKOW Y P. A . SUND T &  Co., W iedeń  
I. Heidenschuss 1. Ecko Naglergasse.
Adres dla telegramów: .Sundtbank Wien*.

" w w  t  t  ■w w w w  w  w  w  w  r f Y

Wróble o tem śpiewają 
na dachach

że najtańszem i najlepszem źródłem dla zakupu kaloszy jest 
wyłącznie tylko

FrGukla największy magazyn obuwia.
Polecamy:

Kalosze damskie szwedz. wyc. wszystkie fasony para K 3'90 
Śniegowce damskie szwedz., wysokie, z klam

rami do zap. bardzo c ie p łe ................. para K 9-20
Kalosze męskie szwedz. wyc. wszystkie fasony para K 51J0 
Kalosze męskie szwedz. (Storm Siipper) . . . para K 5-60 
Śniegowce męskie szwedz., wysokie z klamrami

do zapinania bardzo c ie p łe ................. para K 10'40
Kalosze dla panienek wyc., amer. fasony od

Nr. 29—34 z tryk.................................... para K 3-—
Śniegowce dla panienek, wys., z klamrami do

zap., bardzo cieple od Nr. 29—34 . . . para K 6'60 
Kalosze dziecięce wyc. amer. fas. do Nr. 28 z tryk. para K 2-K> 
Śniegowce dziecięce wys., z klamrami do zap.,

bardzo ciepłe do Nr. 28 . . .  * . . para K 5-60
Kto raz kupi zostaje naszym stałym klientam. 

Polecajcie sąsiadom. Polecajcie przyjaciołom.
ALFRED FR&NKEL, Sp. kom ., najwię

kszy magazyn obuwia 
Kraków, Rynek gł. 14. " W l  Z a s t .  L  S t e i g l e r .

Najlepsze czeskie 
źródło zakupu! Tanie pierze!

1 klg. szarego, dobrego, dartego
2 K, lepszego K 2-40, najlepsze
go, białawego K 2-80, białego K 4, 
białego puchowego Kor. 5*10;

, 1 klg. bardzo dobrego, śnieżno
białego, dartego pierza K 6-40, 

i 8, szarego puchu K*6 i 7, białego, dobrego K 10, naj
lepszego brzusznego K 12. — Przy odbiorze od 5 kg. opłatnle 
Rnłnwa  nnćniol  1 czewonego, niebieskiego, białego lub 
UUlunu  [JUjLlul żółtego nankinu, 1 pierzyna 180 cm. 
długa, około 120 cm. szeroka wraz z dwoma poduszkami, 
każda po 80 cm. długa, 60 cm. szeroka, napełniona nowem, 
szarem, bardzo trwałem puszystem pierzem K 16, pólpu- 
chem K 20, puchem K 24. Pojedyncze pierzyny K 10, 12, 
14, 16. Poduszki K 3, 3-50, 4. Pierzyna 200 cm. długa, 
140 cm. szeroka K 13, 14-70, 17-80, 21. Poduszki 90 cm. 
długie, 70 szerokie K 4-50, 5-20, 5-70. Piernaty z silnej 
dymki w pasy 180 cm. długa, 116 cm. szeroka K 12 80, 
K 14-80. — Wysyłka za zaliczką od koron 12 opłatnie. 
Zamiana dozwolona, za nłaodpawladajgea pieniądze alą zwraca.

S z c z e g ó ło w e  c en n ik i d a rm o  I  o p ła tn le .

S. BENISCH w  Deschenltz N r. 8 6 9  (Czechy).

Wydawcar Ignacy D aszyński. — Redaktor odpowiedzialny: M aryan P y rzow sk l. D rukarnia Lu dow a  w  K rak ow ie , ul. FIKpa 11. (Telefon Nr. 1310).


